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O P O Ł O Ż E N I U  K Ł A S S Y  W Y R O B N I C Z E J
W An 0 lii.

I p i s r n o ,  które kiedykolwiek jaki Ni’emiec napisał, jest n ie
wątpliw ie najważniejszem Fryderyka Engelsa i dla tego chce
my pom ów ić obszerniej o niem. Anglia daleko naprzód w y
sunęła się w  postępie przed innemi państwami europejskiemi; 
stanowi ona praw dziwie E ldorado  polityków, a zwłaszcza 
starego cudzoziemskiego autoramentu, tudzież przemysłow
ców  wszelkiego rodzaju. Chcieliby oni porw ać za włosy 
całą ludzkość i gwałtem ją  przyciągnąć, do t ^ o  szczęścia 
angielskiego. Otóż występuje Engels, przedstawia nam tego 
szczęścia najwyrazistszy daguerrotyp, w  którym rozpatrzywszy 
się należycie, nie wpadam y w  żaden zapał uniesienia, ale 
owszem zostajemy dreszczem przejęci, bo cały urok zew nę
trznego po łysku , niweczy daleko większa przewaga na j
okropniejszej nędzy, a my przywykliśmy tam gdzie ludzkość 
idzie na podział między s tronnic tw a, kłopotać się o nieró
wnie większą liczbę, o massy. Musimy wierzyć naszym 
oczom, iż po za całym tym przepychem , który nam okazują 
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z oddalenia i który pięknićj jeszcze malują jak jest  w  rze
czywistości,  stoi mnós two  drobnych,  poodzieranych chatek,  
do chlewa nie do domu podobnych w których jak śledzie 
są na mięszknnie zapakowani wyrobnicy;  tain więc gdzieś
my się spodziewali poznać dobrze i wybornie zorganizowane 
społeczeństwo,  tam widzimy tylko bardzo j askrawo odbija
jące się kontrasty bogactwa i nędzy, zaopatrzenie s inekurów 
a uszczuplanie dochodów pracy, w ogóle despotyzm i n i ewolę;  
zamiast budowli  na mocnych fundamentach z ciosowego 
kamienia,  spotykamy tylko na murszu ze su rówek ulepiony 
i walący się dom,  którego jakby celem była sama zewnętrzna 
okazałość.  Engels bawił  długo w  Anglii ,  żył z klassą wy
robniczą i stąd miał sposobność obeznać się należycie z jej 
stosunkami,  a do tego to, co postrzegł,  starał  się bliżej ob 
jaśnić przez dowody piśmienne,  i autentyczne.  Przeciw za
rzutowi stronniczości zabezpieczył się dokładnie,  przez to, że 
dowody na swoje twierdzenia wyciąga ciągle z pism tycb, 
które mają na celu walczyć przeciw proletariatowi ,  i z do
kumentów urzędowych.  , ,Przy największej liczbie czyta, 
powiada  Engels w  p rzedmowie:  starałem się kłaść zdania 
ludzi mających przeciwne zdanie jak ja z tćj przyczyny, żc 
liberalni ciągle starają się wykazywać nędzę tych okrę
gów, w których rolnictwo stanowi g łówną gałęź zarobko
wan ia ,  a że zapierają ubóstwa pomiędzy okręgami fabry-  
cznemi;  s t ronnictwo konse rwatywne robi znowu przeciwnie,  
to jest  uznaje nędzę miejsc fabrycznych, a zapiera ją po 
miejscach rolniczych. Z tej przyczyny gdzie mi tylko n ie -  
dostawało urzędowych dokume ntów ,  przy kreśleniu obrazu 
wyrobników przemysłowych,  przytaczałem zawsze dowody  
brane od stronnictwa liberalnego, ażeby liberalne mieszczań
stwo bic argumentami z jego ust  wyjętemi ,  a odwoływać 
się w  ogólności tylko wtedy na Torysów i Chart is tów,  kiedy 
samo położenie rzeczy przekonywało o prawdzie,  albo gdym 
z własnego przypatrzenia się miał zupełną pewność,* albo 
nareszcie gdy opowiadanie było takich ludzi,  którzy mieli 
za sobą i naukowe  ukształcenie, i rękojmią osobistego cha
rakteru.“
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A u to r  zaczyna dzieło  od p rzem o w y  w s tęp n ć j  do w y r o 
b n ik ó w  angielskich , w  którć j  m ó w i tak  silnie i z serca , 
a przytem  tak d o b rze  św ia d o m  o sw o im  sz lachetnym  s p o s o 
b ie  m y ś len ia ,  iż n iem ożn a  się w s trzym ać ,  aby z je j o s n o w a  
n ie  obezn ać  czytelnika.

„W y ro b n ic y !  W a m  p o św ię c a m  dzieło  w  k tó rem  p o s ta 
n o w i łe m  s taw ić  p rzed  oczy sw y m  ro d ak o m  N iem co m  o b raz  
w a sz eg o  p o ło ż e n ia ,  w aszych  c ierp ień  i w a lk ,  w aszy ch  n a 
dziei, i w aszych w id o k ó w  na przyszłość. D osyć d łu go  p rz e 
s ta w a łe m  w ś ró d  w a s  i z w a m i ,  ażeby zdobyć sob ie  po jęc ie  
w aszy ch  s t o s u n k ó w ,  n ieszczędzitem  myśli i p racy do ich 
b a d a n i a , z g łę b ie n ia , ro z p a t ry w a łe m  się w  d o k u m e n ta c h  
i u r z ę d o w y c h  i n ie u r z ę d o w y c h , do jak ich  tylko m o g łe m  się 
d o d rz e ć ;  n ie p rz e s ta w a łe m  jeszcze  i na tćrn —  ub iegałem  
się za czem ś w ięcć j jak  za u sk a rb ien ie m  abstrakcy jnego  p o 
jęc ia  p r z e d m io tu ;  u s i ło w a łe m  p rzypa trzyć  w am  się w  w a 
szych d o m a c h ,  w  w a sz em  codz ienne in  życiu, z w am i o w as  
i w a s z e m  p o łożen iu  g a w ę d z ić ,  abym n a k o n ie c  m ógł p o 
św ia d c zać  w aszą  w a lk ę  n ap rzec iw  socya lnym  i politycznym 
s to su n k o m . T o  jed y n ie  czyniłem. N iek ło p o ta łem  się zaś 
w ca le  o w yższe  t o w a r z y s tw o ,  o p rzy jem no ść  na  z a p ra s z a 
nych  o b i a d a c h , o  w in a  p o r tu ga lsk ie  i s z a m p a ń sk ie ,  któro  
zapija ś red n ia  klassa. T o  mi j e s t  po c iec hą  i pysznię  się 
z t e g o :  p oc iechą  bo  n ie  je d n ę  ch w ilę  bardzo  m iło  spędzi łem  
na  p o z n a w a n iu  życia w  całej je g o  rzeczyw is tośc i  —  chw ilę ,  
albo raczćj godzinę, k tó rąbym  był m us ia ł  t r a w ić  na elegancko  
w y m u szan e j  i nudnej etykiecie, na  ro zm o w a ch  o n iczem ; 
pysznię  się zaś z tego  p o w o d u ,  iż m ia łem  p o rę  oddać  sp ra 
w ied l iw o ść  klassie  ludzi uc iśn ione j  i zp o tw a rz o n e j ,  klassie 
ludzi, której p o m im o  w a d  jak ie  się w  niej korzen ić  m ogą  
i p o m im o  najniesprzyjaźniejsze o k o liczn ośc i ,  każdy cz ło
w ie k ,  choćby  n a w e t  był angielskim fak to rem  b iegającym za 
in te ressam i p ien iężn em i m usi przyznać  znakom itą  g o d n o ść ;  
pysznię  się iż m ia łem  sp o s o b n o ść  n ie jako r a to w a ć  lud  a n 
gielski od  coraz bardzie j w zras ta jącć j  p rzec iw  n iem u  n ien a 
w iśc i ,  k tó ra  na sta łym  lądzie koniecznie  m u s ia ła  zna jd ow ać  
zasiłek  do w z ro s tu ,  z b ru ta lne j i egoistycznćj poli tyki i z p o -
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s tę p o w a n ia  waszej nad  k ra jem  panującej ś redn ie j  klassy. 
D la  średnie j  klassy je s te m  zu pe łn ie  obcym  cz ło w ie k ie m ; nie  
d la  nićj ro z w ija  się w e  m n ie  nadzie ja .  M oże  iż się n i e w y -  
s ło w iam  należycie po angie lsku  , a le  w y jed n a k  p rzyzna
cie, że p o  angielsku. Ż aden  w y ro b n ik  angielski, i n a w ia sem  
w s p o m in a ją c  żad en  Francuzki nie z a ch o w y w a ł  się w zględem  
m n ie ,  jako  w zg lędem  cudzoziem ca. D o s trzeg a łem  z n a j
w ię k sz ą  p o c ie c h ą ,  że n iep od legac ie  p rz e k lę s tw u  p rzesąd u  
n a ro d o w e g o  i n a ro d o w e j  n ie n a w iś c i ,  k tó ra  j e s t  n arzędz iem  
w sze lk ieg o  n iw eczen ia  —  k tó re  się n a reszc ie  c a  niezern i n -  
n em  skończyć n iem oże, jak  na egoizm ie kupca  ry cza ł tow ego .  
W id z ia łe m  z ja k ie m  dla każdego jes teśc ie  uczuciem , co sw oje  
u s i ło w a n ia  szczerze p o św ię c a  p o s tę p o w i  ludzkośc i,  czy je s t  
lub  nie j e s t  A ng lik iem ; że w szystko  co w zn ios łe  u w ie l 
b iane ,  czy to  na  w a s z ć j ,  czy na cudzej ziemi p ow s ta ło .  
U zna łem  że je s te śc ie  czemś w ięcej jak  sam ym i Anglikam i, 
ja k  cz ło nk am i po jedynczym i o d o so b n io n eg o  n a ro d u ;  zna la 
z łem  u w a s  ludzi c z ło n k ó w  w ielk ie j  ogólnej rodziny  ludzko
ści, k tórzy w ie d z ą ,  że w asz  in te res  i in te res  całego rodzaju  
ludzkiego j e s t  jed ny m  i tym  sam ym . W a m  tym cz ło nk om  
jed ne j  i n ierozdzie lnej ludzkości ja k o  j e s te s tw o m  cz ło w ie czym  
w  n a jw zn io ś le jszem  znaczeniu  tego  w y ra z u ,  życzę w a m  
i n ie jeden  inny ze s ta łego  lądu  calem sercem  szczęścia i p o 
m y ś lno śc i ,  na w aszćj d rod ze  ro z w o ju .  Dalej n a p rzó d  jak  
d o t y c h c z a s .  N ie jed no  znieść w am  jeszcze p rzy jdz ie ;  tylko 
s ta łość  i w y t rw a n ie !  O sięgnięcie  sk u tku  je s t  p e w n e ,  i żaden  
k ro k  któryście  na w aszej p ro s te j  d rod ze  zrobili nie  p rzem in ie  
d a re m n ie  dla naszej w sp ó ln e j  sp raw y ,  dla sp raw y  ludzkości!** 

W e  w s tę p ie  w y k ła d a  i ro zw ija  au to r  p rzeg ląd  rozw o ju  
p rz e m y s ło w e g o ,  i w y kazu je  jak  ten  ro zw ó j coraz bardzie j 
n iw ecz y ł  d a w n e  p a try a rch a ln e  s to s u n k i ,  a na ich mie jsce  
dzis iejsze n o w e  p o s taw ił .  T k a c tw o  b a w e łn ia n e  k tó re  teraz  
jeszcze s ta n o w i  najg łów nie jszą  gałęź p rz e m y s łu  angielskiego, 
z rob i ło  począ tek ,  da ło  p och op  do ruchu ,  w  który  nakonicc  
w szys tk ie  gałęz ie  p rz em ysło w e  w p r a w io n e  zostały . P rzez  
w y n a la z e k  Je n n ie g o  (Jenny.) z r. 1 7 6 4 .  tyczący się ba rdzo  
p ros te j  m achiny p rz ę d z a ln e j , ro z p o c z ą ł  się podz ia ł  pracy.
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Tkacze  po domach  s u r o w y  ma terya ł  na mat e rye  w  zu 
pełności  wyrab i a l i ,  a przyt em zwykle  t rudni l i  się i rolnic
t w e m ,  od ow eg o  czasu  podziel i l i  się na p r z ą d k ó w  i tkaczy,  
a  ro ln i c two  ca łk i em poniechal i .  Ukszta ł ca ł  się p r z emys ło 
wy pro l e ta r i a t ,  a przez to poopuszczane  g runt a  pozamienia ły 
się na rozległe dz ie r żawy.  Wali posi adacze  albo dz i er żawcy 
^Yeomen) którzy do owć j  epoki ,  w  tćj samej  cichości  i bez 
za jmowan ia  się myś leni em w eg e t o w a l i ,  co ich sąsiedzi  t k a 
cze ,  podpadl i  także w y w o ł a n e m u  przez t o  spółub ieganiu .  
Musiel i  się poz rzekać  swych  dzi er zaw,  albo s w e  posiadłości  
po s p r z e d a w a ć ,  a odt ąd  pomnaża j ą  liczbę p r z ą d k ó w  i t k a 
czy,  a lbo  najemnicy s ł użą  u wielkich dz i e r żawców.  P o 
ws ta j e  w ięc  p rol e ta r ia t  rolniczy.  Za wynal azki em Jenn i ego  
zaczęty się pokazywać  i nne ,  k tór e ciągle u ł a twia ły  p r a c ę ;  
z a s to sow an ie  machin  s t awa ło  się coraz powszechni e j s zem 
i nareszcie  zaczęło się szerzyć po innych gałęz iach p r zemy
s łowych.  Zwy c i ęz two  pracy mach i now e j  nad p racą  ręczną  
przez wszystkie  g łó w n e  gałęzie p rzemys łu  angiel skiego stało 
się zupełni e  s t anowczem,  a cała h is torya tych g łównych  ga
łęzi p rzeds t awia  o b ra z ,  jak robotnicy  ręczni  z j ed ne go  s t a 
nowi ska  , przez machiny  przerzucani  byli. Sku tk i em tego 
było na jedne j  s t ronie  nagłe  opadan ie  cen wszys tk i ch  w y r o 
b ó w ,  rozkwi t ani e  handlu  i p rzemys łu ,  zdobyw an ie  p r aw ie  
wszys tkich  zagranicznych n i edob rze  zas łoniętych t a rgów,  
spieszny w z r o s t  kap i t a ł ów  i bogac twa  n a r o d o w e g o ;  na d r u 
giej zaś s t ronie  jeszcze spieszniej sze mnożen ie  się prol etar ia tu ,  
wyw' racnni e wszelkiej  w ła s no śc i ,  b ezp i eczeńs twa  zarobku  
dla klassy wyrobniczej ,  demoral i zacya ,  wzbu rzen i e  pol i tyczne 
i wszys tkie  okoliczności  tak sp rzeciwiaj ące  się właśc i c i e lom 
angielskim.  P r zez  wyksz ta ł cen i e  się p r zemys łu  nabrały w ię 
kszej wagi  kopa ln i e ,  ma ryna rka  zwiększył a s i ę ,  a k o m m u — 
nikacye l ą d ow e  znacznie powiększone  zos t a ły;  n a w e t  na ro l 
n ic two  pokaza ł  się znaczny w p ł yw ,  bo  przez wp ros t  ludności  
zaczęto z większej  głębi  w y d o b y w ać  si łę p rodukcy jną ,  a s tąd 
udoskonal a ły  się go spod a r s twa .  Hi s torya  p rzemys łu  angie l 
sk i ego ,  j ak  pow iada  autor ,  n i ema p rzykł adu w  dawniej szych  
czasach.  P r z e d  sześćdzies i ęc iu lub o smdzies i ec iu  l a t y ,  kraj

‘20*
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z ma łe mi  mias t eczkami  jak inne,  z d robnym i p ros tym p rze
m y s ł e m ,  ale z ob rzedn i ą ,  a s t o su n k o w o  znaczną  ludnością  
r o lni czą  staje się k ra j em nad  w sz j s t k i e  i nne ,  ze stol icą li
c zącą  pól t rzeei a  mi l iona mie szk ańców ,  z ko iosa lnemi  m i a 
s tami  fabrycznemi ,  z p rzemys łem który wszystkiego d o s t a r 
cza ca ł emu  ś w ia t u ,  a wszys tko dost arczaj ąc  za po mocą  jak 
najbardziej  pokom pl iko wa nyc h  mach i n ,  z p i l ną  o świeconą  
gęs to nabi t ą  ludnością ,  której  dw ie  t rzecie zajmują się p r ze 
my s ł em ,  i k tór a c a łk i em inną  s t a now i  klassę,  k tór a  f ormu je  
inny naród  z inncmi  zupełni e  obyczaj ami ,  i s t osunkami  jak  
niegdyś.  P r z e m y s ł o w a  r ew o lu cya  ma w zg l ęd em  Anglii  
c a łki em inną  ważność  jak pol i tyczna r ewo lucya  dla Francyi ,  
i fi lozoficzna dla N iemiec ;  różnica pomiędzy Ang l i ą  z r. 1 7 6 0 .  
a Angl ią  z r. 1 8 4 4 .  j e s t  przynajmniej  tak wielką j ak  p o m i ę 
dzy F ra n cy ą  z c zasów a n c i e n  r e g i m e  i od r e w o l u c j i  l ip
cowej .  Najważnie j szym o w oc em  tej  p r zemys łowś j  r e w o -  
lucyi j es t  proletar iat .

Kon iecznym skutk i em ukszt ałceni a się p r zemys łu ,  było 
zkoncen t rowan ie  l udności  na pojedyncze  pu nk l a ,  a w  skut ek 
t ego jej g w a ł t o w n e  mnożen i e  się, k tór e jeszcze ciągle wyr a 
stało.  P r a w i e  cały przybytek pada ł  na klassę p ro l e t a r y -  
uszów' .  Dro bn e  mie szczańs two  znika dzień po dn iu  i p o 
maga do wzros tu  liczby p ro l e ta ryuszów;  p rzepaść  od d z i a l a -  
j ą ca  mieszczańs two  od p ro l e t a r i a tu  j es t  codzień  większa  
i dla prol etar iusza  zupełni e  znikła nadzie ja ,  ażeby k i e d y k o l 
wiek  mógł  zostać mieszczaninem.  Po łożen i e  klassy w \ r o -  
bniczej ,  to j e s t  położen ie  n iezmiernie  l iczniejszej większości ,  
lycb ludzi,  którzy dziś to spożywają  co wczo ra j  zarobi l i ,  k t ó 
rzy sw cm i  wyna lazkami  i sw o ją  p r acowi to śc i ą  s tworzyl i  po 
tęgę  Angl i i ,  którzy dzień za dn i em lepiej się d o w ia d u j ą  
i o po tędze  swoje j ,  i co dzień silniej dopominaj ą  się udziału 
przy korzyściach z u rządzeń  sp o ł e cze ń s t wa ;  —  pytanie  to 
od  w p ro w ad ze n i a  bi lu tyczącego się r e fo rmy ,  s tało się py
tan iem n a r o d o w e m .  Klassa ś r edni a  wykręca  się z odpo 
wiedzi  na to py t an i e ,  dar emnie  czyni zabi eg i ,  aby swój  
interes  udać  za na rod ow y  ; z każdem zg romadzeni em się 
pa r l amen tu ,  klassa wyrobni cza  p rzes t ronni ejs ze  pole,



p raw ic  w szystkie  ważniejsze ro zp raw y  p a r lam en tu  re d u k u ją  
się na ten przedm iot.  Atoli j e s t  już  c z a s , aby angielska 
ś rednia  kiassa nie dopraszającym  się, ale odgrażającym i do 
m agającym się w y ro b n ik o m  p o rob i ła  p r z y z w o le n ia , bo 
w  kró tk im  czasie ,  m oże w łaśc iw a  po ra  przem inąć. Ale 
pom im o to w szystko  ś redn ia  angielska k lassa , a  m ia n o 
wicie fab ryk an tów , którzy pobogacili się sam ą  n ędzą  w y 
ro b n ik ó w , niechce ani słuchać  o te j nędzy. Czując się 
przy w ładzy  i u w a ża jąc  się za cały n a ród ,  wstydzi się 
blizny i odniesionej r a n y ,  i niechce się z tego w ydać  przed 
ś w ia t e m ;  w zdryga  się od w y z n a n ia ,  że w y ro bn icy  są  n ie 
ludzko b ied n i ,  bo na nią jako posiada jącą  z iem ię spadałaby  
m ora lna  o dp o w ied z ia ln o ść ,  za tak srogą  biedę. S tąd  to  te 
i ron iczne  tw a rz e  A ng lików  średnie j klassy, —  a tylko ta 
klassa znana je s t  na  stałym lądzie —  przy każdej ro z m o 
w ie  tyczącej się w y ro b n ik ó w ;  stąd to  całka n ieśw iadom ość  
s to su n k ó w  w y ro b n ic z y c h ; stąd te  śm ieszne  szam o tan ie  się, 
k tóre  ta  klassa w  p a r lam enc ie  i po  za jego m u ram i robi, 
gdy w chodzi na  s tó ł  sp r a w a  p ro le ta ryacka; s tąd  to ta 
uśm iechająca  się oboję tność  na pokładzie  słabym, k tó ry  za
k ry w a  przepaść, k tó ry  p ę k n ą ć  m oże  co c h w i la ,  o k tórym  
j e s t  p raw ie  m a tem aty czna  p e w n o ś ć ,  że pękn ie  i klassie 
ś rednie j  da spaść  n a  z łam an ie  karku .  T rz e b a  się dziwić 
i dziw ić niesłychanie , że Anglicy n iem ają  jeszcze ani jednego  
należytego dzieła o p o łożen iu  w y ro b n ik ó w , lubo od w ie lu  
już  lat około  tego się k rzą ta ją  i kleją i ła ta ją .  S tąd  na 
d ru g ą  s tron ę  ta  p o n u ra  n ienaw iść  w y ro b n ik ó w  g la z g o w -  
skich  i londyńskich  n ap rzec iw ko  ludziom bog a ty m , co ich 
systematycznie  exp ioa tu ją  i bez uczucia na p a s tw ę  srog iem u 
losow i rzucają .

Dalej E nge ls  w p ro w a d z a  czyte lnika do wielkich  miast 
i obzna jm ia  go z p o łożen iem  w y r o b n ik ó w ,  tak jak  m u  się 
w lasnern i oczami przypatrzył. W  Londynie  pokazuje  n a 
przód w span ia łe  gmachy stolicy, o lbrzym ie warsztaty  o k rę 
to w e  , ok rę tam i pokry tą  Tam izę  i nareszcie  w p ro w a d z a  
w  ruchliwry natłok  po ulicach. Ale i to ma ju ż  w  sobie  
coś odraża jącego ,  coś takiego przeciw' czemu o b u rza  się n a -
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tu ra  cz łow ieka . T e  se tne  krocie  ty s iąców  klas rozm aitych  
i wszelkich s tanó w , k tó re  się t ł o c z ą ,  czyż n ie  są p o ro w n o  
ludźmi, z tcmi sam cm i zdolnościami i p rzym iotam i i z tym 
sam ym  in te ressem  osiągnięcia  szczęścia? czyliż n iem ają o s ta 
tecznie  ró w n e g o  p ra w a  do ubiegania  się o to  szczęście? 
A przecież pcha  się jed en  obok  d ru g ie g o ,  jak  gdyby w  n i -
czcm n ie b j i i  sob ie  p o d o b n i ,  niem ieli r o w n e g o  p raw a ,  a j e _
d yna  w  milczeniu zaw arta  pom iędzy  nimi u m o w a  na tćm  
polega, że każdy t rzym a  się s t ro n y  t r e to a r u ,  k tó rą  m a  na 
p r a w o ,  aby się jeden  ko ło  drug iego  p rz e m y k a ł ,  a p rą d  
p łynącć j c iżby, żeby się nieza tykał i n ie t a m o w a ł ;  nigdy 
n iew p ad a  do myśli j e d n e m u ,  aby na drug iego  przyna jm nić j  
w ejrza ł .  B ru ta lna  o b o ję tn o ś ć ,  odosob n ian ie  się oziębłe  
tylko z u w a g ą  na p ry w atny  sw ó j in te re s ,  odbija  się tern 
n iem iłe j  i w  bardzićj odraża jący  sposób, o ile te  pojedyncze  
osoby w  szczuplejszym okręgu  tłoczą  się . Chociaż się to  w ie ,  że 
to  odo so bn ian ie  się indyw idualne  w szę d z ie  je s t  ideą  p o d s t a -  
w n ą  naszej spo łeczno śc i ,  przecież nigdzie tak bezw stydn ie  
n iew y stęp u je ,  z taką  św iad o m o śc ią  o sw y m  bycie, jak  w ła 
śn ie  w  tej ciżbie w ielkiego m iasta .  R oz łożen ie  się ludzko
ści na m onady ,  z k tórych każda oddz ie lne  ma princ ip ium  
sw e g o  życia i cel całkiem oddzie lny ; św ia t  a to m o w y  podnosi 
się tu  do najw yższego szczytu. S tąd  też w y p ły w a ,  że ta 
w alka socyalna j e s t  w o jn ą  w szystk ich  p rzec iw  w szystkim . 
K ażd y  cz łow iek  w  d rugim  szuka tylko przydatnego do zyski
w an ia  sub jek tu ,  jed en  usiłu je  w y c iąg nąć  korzyść z drug iego , 
a z tąd  w yn ika ,  że mocniejszy coraz  silniej przytłacza słabsze
g o ,  a m a ła  liczba m o c n y c h ,  to  je s t  k ap i ta l i s tó w ,  w szystko 
dla s iebie  zagrabia ,  kiedy s ł a b i ,  ubodzy, le d w o  nago  przy 
życiu po zosta ją .  L o nd yn  w  tym  w zględzie  n ie s tano w i w y 
j ą t k u ;  to  z jaw ien ie  ró w n ie  się znachodzi w e  w szystk ich  
w ie lk ich  m iastach  i w  nich p rz e w ro tn o ść  naszych u rządzeń  
społecznych w ybija  się najw yraźniej.  A le  te  n iekorzystne  
s tosunki n ikogo  bardziej n ieprzygnębinją ,  jak  cz łow ieka u b o 
giego. Nikt się o niego n ick ło po ce ;  p o rw a n y  i rzucony  
w e  w ir  na bystrzyznie , m usi się w a łk o w a ć  i silić jak  może. 
S potyka go szczęściem jak ie  z a t ru d n ie n ie ,  to oczekuje  go
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z a p ła ta , k tó ra  za le d w ie  w ys ta rcza  na u trzy m an ie  w  kupie 
ciała i duszy ; n iedos tan ie  ro b o ty ,  to  m oże  sob ie  kraśdź, 
a  boi się policyi to  może u m ie ra ć  z g łodu .  E nge ls  p o w ia 
d a ,  że w  c iągu  jeg o  bytności w  Anglii p rzynajm nie j 2 0  do 
3 0  ludzi z tow arzyszen iem  najsilniej oburzających  okoliczno
ści, z g łodu p ros to  pom ar ło .  Najgorszą jed n ak  je s t  tu  n ie
p e w n o ś ć  zagrażająca ciągle w y ro b n ik o w i ,  że w  tak ie  p o ło 
żenie  sn adn o  w p a ść  może.

A u to r  przechodzi dzielnice, w  k tó rych  m ieszkają  w y ro 
bnicy  po rozm aitych  w ie lk ich  m ia s ta c h ;  w p ro w a d z a  czy
teln ika  do ich pom ięszkań  i o bez n a w a  z całem życiem. T r u 
d no  w szędz ie  za nim chodzić; dla  nas dosyć  w ięc  będzie 
zrob ić  ogólne p o s t rz e ż e n ie ,  ze w e  w ie lk iem  mieśc ie  ł a tw o  
m ożna  przez długi czas baw ić  nim odkry je  sied lisko  ludzkiej 
nędzy. Ubodzy zosta ją  w p a rc i  w  najodleglejsze dzielnice, 
a lbo ich pom ięszkan ia  są pa łacam i bog aczów  ca łk iem  p o z a -  
k ry w an e  i l e d w ie  przez międzyrnurza i p rzechody  n iew id ne  
m o żn a  się do nich dostać. W  najściślejszej konsekw ency i  
taki sys tem  b u d o w a n ia  u m ia n o  p rz e p ro w a d z ić  w  M a n s z e -  
s t rz e ,  w  k tó rym  w reszc ie  j a k o  w  najg łów nie jsze j  s iedzib ie  
p rzem ysłu  ang ie lsk iego ,  w szystk ie  skutki tego  p rzem y s łu  
na jw ydatn ie j  na j a w  się w ybija ją .  O d  p om ięszkań  a ry s to 
k ra c j i  p ie n i ę ż n e j , k tó ra  po większej części w  z d ro w ć j  
i z czystem  p o w ie trze m  okolicy  nieco po  za m ias tem  się 
osiedla, idą drogi i ulice p rzez okręg i miasta  rz em ieś ln icze 
go do sk lep ó w  i k a n to r ó w  zu p e łn ie  okazałe ,  po k tórych 
n ie p o d o b n a  p o z n a ć ,  że rzuciwszy ok iem  o kilka k ro k ó w  na 
bok w p a d n ie  się na na jokrop n ie jszą  nędzę . Sk lepy  i h an d le  
ś redn io m aję tn ego  m ieszczańs tw a  s t a n o w ią  okaza łą  zas ło nę  
s łużącą  do o d w ra c a n ia  oczu znakom itych  b og aczów  od n ie 
p rzy jem n ego  w id o k u .  S p o só b  b u d o w a n ia  w  dzielnicach 
zam ięszkałych od  u b ó s tw a  j e s t  na jszkaradnie jszy ; korzyść 
o ile być może na jw iększa  z najm niejszej p rzes trzen i była za 
sad ą  p rz e w o d n ic z ą c ą  w  myśli budu jące go .  K u p y  d o m ó w  
s to ją  w  na jn ie regula rn ie jszych  g ru p a c h ,  gdzie niegdzie  tylko 
m a łą  liczbą ulic p o ro zdz ie lany ch ;  w ązk ie  tylko p rzech od y  
o tw ie r a ją  przystęp.
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L u b o  tam  niem asz  w ca le  p rzew iew u ,  przecież n ieuznano  
za p o trz eb n e  po u rz ąd zać  kloaki dla o d c h o d ó w  i nieczystości. 
W  m ałych izdebkach częs tok roć  bez p o d ło g i , w  su te ren ach  
w ilgo tnych  do k tó rych  św ia t ło  ty lko d rzw iam i w c h o d z i , na 
poddaszach  p ie rw o tn ie  w ca le  nie na pom ięszkania  u rz ą d z o 
nych c zęs to k ro ć  kilka razem  mięszka familii . W  tej dz ie l
n icy ciągle  śc iśn ię te  p o w ie trz e  da je  p o w ó d  ch o ro b o m  i n a 
w e t  za razom ; n iech lu js tw o  je s t  p ros tym  w yn ik iem  tak iego  
n ie w ła ś c iw e g o  u r z ą d z e n ia , a to  n a p c han ie  się na kupę, ten  
bezustanny  n a t ło k ,  op rócz  n iedo s ta tku  i b ie d y ,  m uszą  j e 
szcze z u p e łn ą  dem ora lizacyą  za so b ą  pociągać . Przy  n o 
w ych  po d o b n y ch  zab u d o w an ia ch ,  już  n ie jedn em u  z łem u  z a -  
p o b ie ż o n o ,  a le  jed nak że  nigdy w szystkich  n i e u s u n ię to , bo  
s ta n o w isk o  jed yn e  z k tó reg o  wszyscy budujący  przy s t a w ia 
niu  w y c h o d z ą ,  je s t  zaw sze  jak  najw iększa  korzyść  z n a j -  
mniejszćj p rzes trzen i .  K o m o rn e  k tó re  p łacą w y ro bn icy  je s t  
z aw sze  n ies ły chan ie  w ysok ie .  O bok  tćj wielkiej w  nieczy
stych zaką tkach  gnieżdżącćj się ludności po w ie lk ich  m ia 
s tac h  zna jdu je  się n iem ało  ta k ic h ,  co się całk iem  bez m i ę -  
szkania  p o t łu k a ją ;  w  L o n dy n ie  aż do  pięćdziesięciu  tysięcy. 
K tó ry  z nich zarab ia  przez dzień kilka fenygów , ten  p rz y n a j -  
mniój w  zimie n a jm u je  so b ie  miejsce n o c le g o w e  w  d o m u  do 
tego  u rz ą d z o n y m ,  drudzy  zaś syp ia ją  pod g o łćm  n iebem , 
choć  j e s t  w ia t r  lub deszcz. W  M anszes trze  takich  d o m ó w  
no c legow ych  je s t  b a rd zo  w ie le :  D r. Kay w  r. 1 8 3 1  n a l i
czył ich 2 6 7 ,  a rzecz n a tu ra ln a ,  że od  tego  czasu  przybyła 
ich b a rdzo  znaczna liczba. K ażdy  przy jm uje  2 0  do  3 0  go
ści, aza tem  w szystk ie  razem  co noc  5  do 6 tys ięc iu ;  u rz ą 
dzen ia  takiego i w ła śc iw a  cecha  gości jeg o  są  tak ie  jak  
w szęd z ie  p o  m ias tach ,  P ię ć  do  sześciu p os łań  leży p ro s to  
na pod łodze ,  a na nie k ładzie  się p o k o te m  tylu ludzi ile ich 
przy jdzie .  J a k a  tam  je s t  fizyczna i m o ra ln a  a tm osfe ra  w  tej 
jask in i  dem oralizacy jnćj ,  o tćm  led w ie  p o trzeb a  napom knąć .  
K ażdy  z tak ich  d o m ó w  je s t  p rzy tu łk iem  zb ro dn i  i w id o w i
skiem scen, k tó re  h ań b ę  p rzynoszą  cz ło w ie cz eń s tw u  i m oże 
bez teg o  g w a ł to w n e g o  ściśn ięc ia  w  kup ę  całćj n ic m o ra ln o -  
ści nigdyby się n ieby ły  w ydarzy ły .  W  tćm że  mieście m i ę -
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szka z jak ie  2 0 , 0 0 0  osób, azatem  1 2 %  ca łko w itć j  lu d n o 
ści p o  p iw nicach .  P o m ięszk an io m  w yrobn iczym  o d p o w ia 
da n a tu ra ln ie  ich s tó ł  i odzież. M ało  m ają na to  p ien iędzy  
i dla tego  m u szą  na  byle czem zap rz e s ta w a ć .  O dzież  n a w e t  
na jlepsza  n ie jes t  w  stanie  zas łaniać ich od n a ta rczy w o śc i  
n ie p o g o d y ;  na jbardzie j się to  p ok azu je  na Ir landczykach  
przybyłych za zaro bk iem . W ik tu a ły  z a k u p y w an e  w  budkach  
zaką tnych  są  częs tok roć  złe i f a ł s z o w a n e ,  co na  zd ro w ie  
n ies łychan ie  szko d l iw e  skutki w y w ie ra .  W y ro b n ic y  w ie l 
kich m ias t  p rz e d s ta w ia ją  niejako w schody  s to p n io w a n e  r o z 
m aitych  sp o s o b ó w  życia ; przy pom yś ln em  p o łożen iu  jak i taki 
by t  do  czasu, za p ilną  p racę  w y n a g ro d z e n ie  n a leży te ,  d o 
b re  pom ięszkan ie  i n iezły  s tó ł.  N a tu ra ln ie ,  że to  zaw sze  
u w a ż a ją c  ty lko ze s tan o w isk a  w yrobn iczego ,  m o że  się nazy
w a ć  d o b rem  i j e s t  z n o śn e :  p rzy  b a rd zo  n iepom yślnem  p o 
ło żen iu  w y ro b n ik  znosi o k ro p n ą  b iedę, k tó ra  sięga aż do te 
go, żc j e s t  bez d a ch u  i m oże  zajść aż do um ieran ia  z g ło d u ;  
w z iąw szy  w  p rzec ięc iu  w iększa  da leko  ilość  j e s t  w  n a jg o r -  
s z e m ,  aniżeli w  ś red n iem  położen iu .  Z każdym w y ro b n i 
kiem m oże  to  zajść, że przechodzi w szystkie  s to p n ie  w s c h o 
d ó w  od po łożen ia  w sw oje j  klasie najlepszego, aż do śm ierc i  
g łod ow ej.

S p ó łu b ieg a n ie ,  n ie s ta ło ść  s to su n k ó w  hand lo w y ch ,  a s tąd  
zm ieniające się ciągle przes ilenia  h a n d lo w e  w y w o łu ją  to  sm u 
tn e  po łożen ie .  S pó łu b ieg an ie  p om iędzy  w y ro b n ik a m i zni
ża dz ienn ą  ich p łacę  do  najniższego p u n k tu  przynajmniej na 
tak  d ługi czas, d o p ó k ąd  je s t  tylu w y ro b n ik ó w ',  że pom iędzy  
nimi p rzeb ie rać  m ożna  i p e w n a  liczba bez za tru d n ien ia  p o 
zostać  musi. Niejaka zaś r e z e r w a  tych n iez a tru d n io n y ch  
w y ro b n ik ó w ,  n a w e t  w  czasie w  k tó rym  na jw ięc e j  było za 
t ru d n ie ń ,  zaw sze  się zna jd o w a ła .  N ajniższa p ła c a ,  czyli 
jćj m i n i m u m  zależy od  s to p n ia  p o trzeb ,  do jak ich  cz łow iek  
w  sw o jem  s tan o w isk u  przyw ykł.  S tą d  w e d łu g  ro z m a i to 
ści w szystk ich  gałęz i za tru d n ie ń  p łaca j e s t  na jw yższa  dla  
w y r o b n ik ó w  przem y słow ych ,  bo ich p o trzeby  przez to  są 
k o sz to w n ie jsz e ,  że oni na leżą  do klassy m ającćj w ięcćj  
uksz ta łcen ia .  P o d  tym w z g lę d e m  ba rdzo  szkod l iw y  w p ły w
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w y w ie ra ć  w y c h ó d z tw o  irlandzkie. Ir landczyk p rzyzw yczajony  
je s t  o k ry w ać  s w e  ciało byle ł a c h m a n a m i ,  p rzyw ykł  m ięszkać  
z ca łą  s w ą  familią i ze św in iam i ,  do k tórych  tak p r z y w ią 
zany niem al jak  A ra b  do sw eg o  konia, w  jedne j i tej samej 
izbie, a lbo  raczej w  jed n y m  c h le w ie ;  żyje sam em i karto f la
mi i to  je szcze  w  malej ilości; m a  w ięc  p rzed  ro d o w ity m  
A nglik iem  p ie rw s z e ń s tw o  w  p rzy jm o w an iu  do p r a c y ,  przy  
k tóre j  g ra  ro le  tylko p ros ta  siła cz łow ieka  —  dla t e g o ,  że 
k o n te n tu je  się m n ie jszćm  w y nag ro d ze n iem . Ze sp adan iem  
dziennej płacy, sp a d a ł  c iągle i w y rob n ik  ja k o  cz łonek s p o 
ł e c z e ń s tw a ;  p rz ez  w zra s ta n ie  liczby w y ro b n ik ó w  w ie lu  
z nich zos ta ło  bez cbleba. K rizy  h a n d lo w e  n icm ają  s w e j
p o d s taw y  w  je s te s tw ie  p rz em y s łu  i spó lub iegania .  P rz y  
dzisiejszej n ie re g u lo w an e j  p rodu kcy i  i przy rozdz ie lan iu  się 
a r ty k u łó w  żywności,  k tó re  p o w y m y ś lan o  nietylko na zaspo
kajanie  rzeczyw is tych  p o t r z e b , ale także  dla p ien iężnego  
za ro b k u ,  o b o k  sy s tem u  p o d łu g  k tó rego  każdy na sw o ją  ręk ę  
p racu je  i zbogaca  się, raz  po  raz musi się zdarzać  z a ta m o 
w a n ie  ruch u .  Anglia n. p. zao p a t ru je  m n ó s tw o  k ra jó w  
na jro zm ai tszem i to w a ra m i.  L u b o  w ię c  fab rykan t w ie  ile 
z każdego  a r ty k u łu  każdy kraj co ro czn ie  sp o ży w ać  może, 
przecież jed n ak  n iem o że  w ie d z ie ć ,  ile ta m  w ysy ła ją  jego  
kon k u ren c i .  O n  j e s t  w  s tan ie  tylko z c iągle w acha jącć j  się 
ceny wyciągać  w n io sek  d o m n ie m a ln y ,  ale bardzo  n iep ew n y ,  
w  jak im  s to su nk u  zosta ją  zapasy  do po trzeby  i dla  tego  m usi 
w y se łać  sw o je  to w a r y  na  chybi t ra i i . W szys tko  dzieje 
się na oślep , o m aćku ,  a p o d  c h o rą g w ią  n ie p rz e w id z ia ln o -  
ści i p rzyp adk u .  Za usłyszen iem  jakiej takiej p om yślne j  n o 
w in k i  w y p ra w ia  w szy s tk o ,  co ty lko m oże  —  m ało  czasu 
u p łyn ie  a ta rg  to w a ra m i  p rzepe łn ion y ,  sp rzedaż  się zatyka, 
k ap ita ły  n iew p ły w a ją  na te rm in a ,  ceny spadają  na łeb  i na 
szyję a nareszcie  p rzem ysł  angielski s t a n ą ł  i n iem a  z a t ru 
dnienia .  W  początkach roz w ijan ia  się p rzem ysłu ,  za tkn ię 
cia h a nd lu  dosięgały  ty lko n iek tó rych  gałęzi fabrycznych 
i zdarzały  się na m ałej liczbie ta rg ó w ,  ale p rzez dzia ła lność  
zce n t ra l iz o w an ą  spófub iegan ia  do z a t r u d n ie ń ,  k tó re  n i e p o -  
t rz eb u ją  u sp o s o b io n e g o  w y ro b n ik a  i p rzez  t o ,  że to w a ry
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niepozbyte na jednym targu nieznajdują drugiego targu u pe
wniającego pokup , namnożyło się coraz więcćj drobnych 
kriz handlowych, które zaczęły tworzyć szereg bardzo złego 
i szerokiego w p ływ u  stanowiący jednę ogromną. Taka 
kriza zjawia się prawie co pięć lat po krótkiem kwitnięciu 
lepszego bytu ogólnego; ta rg  krajowy jak zagraniczne są 
przepełnione tow aram i i zaczynają odchodzić niezmiernie 
zwolna. W tenczas cały ruch przemysłowy utrzymuje się na 
wszystkich stanowiskach; drobni fabrykanci i kupcy, k tó
rzy niesą w  stanie wytrzymać bez pow ro tu  do nich kapitału 
rozw iązanego ,  bankru tu ją ,  wielu zaś zatrzymują w  biegu 
swoje machiny i operacye przez czas niejaki. Tymczasem 
zapłata dzienna wyrobnika zniża się do ostatniego szczebla, 
powszechna nędza pada na ludzi pracy, inst)tuta dobroczyn
ności przepełniają się ,  podatki na utrzymywanie ubóstw a 
codzień muszą rosnąć, a wszystko niejest w  stanie zapobiedz 
głodowi i oczywiście na czas niejaki pokazuje się przeludnie
nie ze wszystkiemi swemi skutkami. W yrobnik  bez za tru
dnienia, bez chleba w  świat popchnięty, musi przemyśliwać, 
jak przebrnąć z opłakanem życiem do szczęśliwszćj pory. 
Niejeden zahaczy się przy byle zatrudnieniu , w  którem do 
pom aga znow u do większego jeszcze zniżenia płacy dziennćj; 
drudzy nędznieją, a nareszcie przechodzą do lepszego świata.

Engels oskarża średnią klasę angielską, że gdy się zna 
dobrze na tem w szys tk iem , a n i e m y ś l i  o środkach zarad
czych, dopuszcza się wyraźnego socyalnego rozboju. S u 
choty, słabości p łuc ,  tyfus i inne rozmaite choroby, podług 
zdania lekarzy są wypływem  podobnie nędznego stanu rze
czy. Nieregularna dyeta, zły pokarm pociągają za sobą zgu
bne skutki. Do tego przychodzi szkaradny obyczaj zasila
nia dzieci gorzałką, a naw et i op ium , a z tego wszystkiego 
zaliczając rozmaite inne okoliczności muszą w yrastać  słabo
wite i schorzałe pokolenia. Wszyscy wyrobnicy angielscy 
z małym bardzo w yjątkiem , mają niesłychanie słabe żołądki 
a ich położenie szczególnićj pokarm niedozwala nigdy w zm o
cnienia ; nad to wyrobnik niemoże ani pomyśleć o p o rz ą -  
dnćj kuracyi, bo skądżeby brał na aptekę. Ucieka się do
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rozm aitych  ro zp ow sz ech n io n y ch  l e k a r s tw ,  k tó re  jak k o lw ie k  
sam e  p rzez  się n iesą  szkod liw e ,  przecież przez częste i d łu 
gie u ż y w a n ie ,  ch o ro b ę  k tó rą  miały zn iszczyć ,  jeszcze b a r 
dziej podnoszą .  B ardzo  to  rzadki p rzy p ad ek ,  żeby w y ro 
bnik  d os ięgn ą ł  późnej s tarośc i ;  już  przez te  i p o do bn e  w p ły 
w y n iezm iern ie  się przerzedzają  szeregi pro le taryack ie ,  lubo  
nie w  s to su n k u  ich rek ru to w a n ia  się —  do tego p rzy cho 
dzi o g ro m n e  m a rn o w a n ie  się dzieci. M ąż i żona m uszą  być 
ciągle po za do m em , m uszą  dzieci zo s taw iać  pod obcym d o 
zo re m , k tóry  zw ykle  b a rdzo  s łabo  zas tępu je  op iekę  ro d z i
cielską.

Co za o padn ięc ie  na du ch u  z tego w szystk iego , a szcze
gólniej z tej n iepew nośc i  w zg lędem  sw eg o  p o ło że n ia ,  musi 
w p ły w  w y w ie ra ć  na w yro bn ik a .  Żyje on d o b rz e ,  d op ók ąd  
ma należyty za ro b e k ;  rob ien iem  oszczędności g łow y  sobie  
n iez a w raca ,  boby  się to  na nic n iezda ło ; oszczędności w sze l
kie z jeg o  s trony  m o g ą  być tylko d ro b n iu ch n e  i n iepotra f ią  
m u  u bezp ieczać  w yżyw ien ia  przez czas w  k tórym  n iebędz ie  
m ó g ł  dos tać  robo ty .  N ajg łębszem  źród łem  opadnięc ia  na 
du chu  je s t  p rzy m usow a  rob o ta .  J a k  d o b ro w o ln a  p r o d u k l i -  
w n a  p raca  przynosi na jw iększą  ro s k o sz ,  tak p rz y m u so w a  
j e s t  najprzykrzejszą, na jbardzić j u p o k arza jącą  m ęezarn ią .

P o d  w zg lędem  w y ch o w an ia  p e w n ie  na jw ięk sze  z an ie 
dbanie  j e s t  w  A nglii ;  bogaty m ieszczan in  n iep o trzebu je  lu 
dzi,  ale po trzebu je  w ie le  rąk . Z p o tw o rn e g o  b u d że tu  bo  
w y n o szącego  5 5  m il ion ów  fu n tó w  sz te r l in g ó w  tylko c z te r
dzieści tysięcy p rzeznaczone  na pub liczne  zakłady n a u k o w e .  
Cala  p ra w ie  nauka  ogranicza się tylko na  religii ale  i pod  
tym  w zg lęd em  okazu je  się zadziw iające  n ieu c tw o .  N a u 
czycielami zostają niekiedy s p ra c o w a n i  w y ro b n ic y ,  którzy 
sam i o n iczem n iem ają  pojęcia. K o n tro l l i  p rzym usu  na 
o dw ied za n ie  szkoły n iem asz  n igdz ie ;  m a ło  w ięc  j e s t  sp o s o 
b ó w ,  a i z tych n iedosyć robi się użytku. P rzy  tak im  s tan ie  
rzeczy, musie l iby  w yrobn icy  coraz bardz ie j  g ręzn ąć  w c iem 
nocie, gdyby na  innćj d rodze  n iezna jdow ali  r a t u n k u ,  gdyby 
inny p ie rw ia s te k  żyw o tny  n ie w p ły w a ł  i n iep om ag a ł  im do 
rozw ijan ia  w ła d z  um y s ło w y ch .  O tóż  tym  p ie rw ia s tk ie m
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s tan ow iący m  szkołę  je s t  zcen tra lizow an ie ,  k tó re  w p raw d z ie  
zasila n ie m o ra ln o ś ć ,  a le  że łączy w y ro b n ik ó w  jak by  w  j e -  
dnę  rodzinę  d o p om ag a ,  że g łębsza  zdolność jed n eg o  ro z le w a  
d o b ro czyn ny  w p ły w  na drugich . W y c h o d z tw o  ir landzkie  
p rzy t łum iło  o d ro b in ę  ośw ia ty  w yrobnicze j  po  je d n e j  s tron ie ,  
ale  z n o w u  p o m o g ło  do je j  w z ro s tu  na drugićj. N am ię tny  
żyw y c h a rak te r  ir landczyka zagłuszył zimny egoizm w  ch a 
rak te rz e  w y ro b n ik a  ang ie lsk iego ,  przezeo s tan  w yrobn iczy  
zajął da leko  godniejsze s tan ow isko  n a p rz e c iw  sw o ich  n ie
p rzy ja c ió ł ,  bogatych mieszczan. M ieszczań s tw o  angielskie  
o kazu je  w ięcej  p rzyw iązan ia  p o k re w n e g o  do w szystk ich  n a 
r o d ó w  całej kuli z iem skiej,  aniżeli do  w y ro b n ik ó w  Anglii, 
k tó rzy  tuż obok  n iego  m ięszkają .  W y ro b n ic y  m ają  daleko 
w ięce j  uczucia  dla ludzkości, aniżeli m ieszczan ie ;  z tć j to  przy
czyny wszyscy żebracy szukając  w sp a rc ia  tylko u  w y ro b n i 
k ów , k ręcą  się po w y rob n iczych  dzielnicach.

W y rob n icy ,  lubo n iew ie lu  pom iędzy  nimi um ie  czytać, 
ro zu m ie ją  bardzo  dobrze  sw ój in teres  i in teres  m ieszczańs tw a ;  
s tosunk i ro z w in ę ły  ich u m ysł prak tyczn ie  tak  d o b rze  jak  
s zk o ła ,  tylko że się zupe łn ie  usunęl i z p o d  w p ły w u  re l ig i j
neg o  i n ienaw id zą  sw ych  duch ow ny ch .  N iem ają  żadnego  
p o sz a n o w a n ia  dla p o rząd ku  spo łeczn ego ,  b o  u trzym ują ,  że 
p rzec iw  nim w ym ie rzon y  i że się tylko p rz ec iw  nim z a w ią 
za ł;  w a lczą  ciągle p rzec iw  ca łem u  sp o łec zeń s tw u  a w ykaz 
p rz e s tę p s tw  krym inalnych co rok  w iększy w  tabellach, je s t  
tego  bardzo  w yraźnym  d o w o d e m .  F o r m u ją  się zw olna  m a 
ją c e  się spo tkać  obozy , jed en  z m ieszczan ,  a d rug i z p r o -  
le taryuszów .

A u to r  p rzechodzi n a s tęp n ie  do pojedyńczych gałęzi pracy. 
O  ile tylko da się w  k ró tk ośc i  wyłożymy ich różn icę . P o — 
jedyńcze  gałęz ie  p racy idą po  sob ie  w  tym sam ym  p o rz ą d k u  
w  jak im  szerzył się pom iędzy  n iem i ru c h  p rz em y s ło w y ,  k tó 
ry w  X V I.  w ie k u  okazał się w  Anglii .  W y ro b n icy  każą  się 
klassy likować z n o w u  p o d łu g  pracy jak a  s tan o w i  ich z a t ru 
dnienie .  Na czele w y ro b n ik ó w  stoi p ro le ta rya t  p rzem y sło 
w y  złożony z tych ludzi do k tó rych  rozciąga się a k t  f a b r y 
c z n y  to  je s t  u s ta w a  urządzająca  p ra cę  w  na jg łów nie jszych
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rozłogach przemysłu angielskiego. Jest to klassa robotników 
najliczniejsza, najstarsza, najoświeceńsza, najśmielsza, a z t e 
go pow odu  bardzo niespokojna i od mieszczan niesłychanie 
znienawidzona. P rzew odztw o w  nićj mają wyrobnicy z fa
bryk bawełnianych, rów nie  jak ich panow ie pomiędzy klasą 
mieszczańską.

Przez ciągle zjawiające się poprawy w mechanizmie tćj 
gałęzi p rzem ysłow ej, coraz więcej wyrobników zostaje bez 
chleba a kobiety i dzieci pozbawiają ich pracy. W  Stockport 
gdzie r. 1 8 3 5 .  pracowało 8 0 0  prządków  mężczyzn, w  roku 
1 8 4 3  mogło mieć pomieszczenie już tylko 1 4 0 ,  pomimo to  
ż« przemysł bawełniany ciągle wzrastał.  Każde jakie takie 
polepszenie w j wiera na wyrobników w pływ przesilenia han
dlowego. T u  napotykamy zupełne rozwiązanie się familii. 
Kobiety które cały dzień pracują w e  fabryce niesą w  stanie 
zadosyć uczynić swym obowiązkom względem d o m u ; a na
wet ponieważ od samćj młodości są w  ten sposób zatrudnio
ne, przeto nieznają żadnój w praw y i prosto nieumieją być 
u siebie gospodyniami. N aw et  obowiązkom macierzyńskim 
nie czynią zadosyć; czas połogu ile tylko możności, zmu
szane są skrócać, bo przez długie n iewstawienie się do pra
cy, mogłyby stracić w e fabryce sw ą posadę wyrobniczą. 
P rzed połogiem kobieta zatrzymuje się przy pracy fabrycznćj 
dopókąd tylko m oże; nieraz w e fabryce gdzie w  kącie po
między machinami zlegnie; zwykle zaś w  trzy ,  cztery dni 
po  odbyciu choroby już przy pracy siedzi. Na karmienie 
niemowlęcia używają tylko przepisanych spoczynków w  któ
rych atoli i same jeść muszą. Często się zdarza, że dziecko 
głodne a matce siączy pierś przepełniona mlekiem, ale m a
china fabryczna niemoże się dla dziecka ociągać, tylko idzie 
swoim biegiem. Jak zły wpływ takie stosunki na utrzyma
nie w  czerstwości i na wychow anie dzieci mieć m o gą ,  jest 
rzeczą ła tw ą  do przewidzenia. Zdarza się tedy bardzo zw y
kle, że żona pracą po za domem zarabia na wyżywienie 
całćj rodziny, a mąż nieznalazłszy nigdzie roboty prowadzi 
nędzne dom ow e gospodarstwo. Można pomyśleć o w i ę -  
kszćj przewrotności i niedorzeczności? Przecież jednak ten
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s t an ,  który mężczyznę n i ewieśc i ,  a kob ie tę  na s t anowisko  
mężczyzny pow o łu j e  j e s t  skutkiem tej w yg óro wa nć j  i pod  
niebiosa wynoszonć j  cywilizacyi.  T rzeba  t u  powiedz ieć ,  
że się a lbo  s t r oj ą  żarty z c z ło w ie cz eń s t w a , a lbo ludzkość  
w esz ł a  na zupełni e fał szywą d rogę  i mus i  się zwróc ić  ku 
innej s t ronie .  T rzeba  powiedz ieć ,  że t e  n i ezgodne  z p rzy
rodzen i em s t anowi ska dw óch  płci s tąd tylko wzięły początek,  
żc pici p i e r wo t n i e  niezostały pos t awione  w e  w ła ś c i wy m 
wzg lędem siebie s t osunku.  W y s o k o  ceniono j akąko lwiek  
w a r t o ś ć  mo gą c ą  być zamienioną  na pieni ądze  i s tosunek fa
mil i jny opis ano w  p rawach  g łówn ie  pod  wz g l ędem ma ją tko 
wy m.  Łączyły  się osoby nie z mi łości ,  ale z w ido ków ,  
że ich interessa będą  ha rmo n izo wa ły  w  s tosunkach j aki e w y 
p ływa ją  z p r awa  tyczącego się familii .  I n t e r essa  te zaczynają 
się w  spak toczyć  i dla t ego węzły famil i jne muszą  coraz 
bardziej  słabnąć.

J a k  w  ogól e ,  tak w  szczególności  po fabrykach 
przez s c en t r a l i zo w an ie ,  silnio k rzewi  się n iemora lność ,  
a mianowic i e  da je  pochop rozwioz łośc i .  P r aca  fa
bryczna j e s t  w  ogóle  n i ec i ężka,  ale n iezmie rn ie  nużuca  
i usypiająca.  Przes i leni e  w  pracy,  ciągłe s t ani e ,  bo s i ada 
nie  zwykle  byw a  pod  karą zakazane,  staje się p ow o de m  z w ła 
szcza u dzieci  garbacizny i innego kalec twa.  Wyrob n i cy  
w  czterdzies tym roku  życia są do pracy niezdolni ,  mało  k tó 
ry wy t rzyma  do czte rdzies tu  piąciu,  a p r a w ie  żaden do p ięć
dziesięciu.  U kobie t  przez ciężką pracę  organa  na j żywo t 
niejsze przekszta ł ca ją  się inaczej  jak j e  chcia ła  mieć  na tu r a  
w  celu rozmnażani a  ludności  i częs te  by wa ją  po łog i ,  k tór e  
zabijają i ma tkę  i dziecko.  Gorą co  zwyczajne po  zakł adach  
fabrycznych w yw ie ra  n iezmie rnie  szkodl iwy w p ł y w  na s ł a
bsze i źle żywione dziec i ,  a zwłaszcza  na dziewczynki .  
W i e l e  chorób  w ywo dz i  począ t ek  z ur ządzeń  i p rac  fabry
cznych.  Wy robn i cy  fabryczni  maj ą  po większej  części  b a r 
dzo b ladą  i n i e z d r ową  ce r ę ,  cierpią  na os łabienie  ca łego 
ciała i we d łu g  sp r awo zd ań  kommisyi  popi su w o j s ko w ego ,  
muszą  być  puszczani  do  d o m u  jako ca łk i em niezdolni  do 
s łużby;  są nietylko słabi,  ale w  znacznej  części zdrobnial i .

21 *
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N iek tó re  g a łęz ie  fabryczne w y w o łu j ą  sobie, ty lko  w ła ś c iw e  
sk utk i ,  a n a d w eręża ją ce  n ie zm ier n ie  z d r o w ie  cz ło w iek a .
L tak p o  izbach z a k ła d ó w  b a w e łn ia n y ch  i inne  w łó k n a  
rozl iczne  w yrab ia jących ,  w z n o szą r y  się  w  p o w ie tr zu  p r o 
szek w łó k n is ty ,  bardzo  zdradl iw y w p ł y w  w y w ie r a  na pier
si , m o k re  p rzęd zen ie  lnu n iw e c z y  c a łk o w ic ie  zd r o w ie  
bardzo w ie lu  dzieci.  D o  te g o  w sz y s tk ie g o  trzeba  do l i 
czyć przypadki n ie sz c z ę ś l iw e ,  które  przy m achinach  fabry
c z n y c h  są  tak z w y k łą  rzeczą;  najczęściej  zdarzają s ię  o n e  
przy czyszczen iu  m a c h in ,  bo w y r o b n ic y  sp ie szą  s i ę ,  aby 
przez sp o czy n ek  n ieuszezu p lić  so b ie  d r o b n eg o  d o ch o d u .  
l>o M an szestrze  nictylko w ię c ć j  jak gdzieindziej  b iega  lu 
dzi garbatych  i k a le k ó w ,  ale i z p o o b r y w a n e m i ,  r o z m a i -  
t ć m i  c z ło n k a m i;  ten  bez  ręki ó w  bez nogi;  w yg ląda  lu 
d n o ść  jakby jak ie  w o jsk o ,  co  z długiej  w o jn y  do  kraju 

p o w r ó c i ło .
W ie lk i  to  je s t  szereg  c h o r ó b ,  które p o w y w o l y w a ł a  

tylko c h c iw o ś ć  na p ien iądze ,  gn ieżdżąca  s ię  p o m ięd zy  b o -  
g a tćm  m ie s z c z a ń s tw e m .  Z ch o r ó b  zaś tych wyradzają  
s ię  p o k o len ia  s ła b sze ,  R o z w a ż a ją c  do  tego  barbarzyń
s t w o  sz czeg ó ln y ch  p r zy p a d k ó w  n. p. jak dozorcy fabryczni  
w y  w łó c z ą  dziec i  z ł ó ż e k ,  a bijąc p ę d z ą  je  z p od artem i  
su kn iam i na ra m ien iu  do  fabryki,  jak nieraz te  dzieci  
z n u ż o n e  są  tak p r a c ą ,  że  im s ię  do d o m u  w racać  n i e -  
c h c e :  o g ło d z ie  rzucają s ię  pom iędzy  pęk i b a w e łn y  i śp ią  
jak zarżnięte  —  n ie s p o s ó b  h a m o w a ć  o b u rzen ie  p rzec iw  
bogatej  k lassie  angielskiej ,  co  s ię  b a w i  m ilio n a m i na g ie ł 
dz ie  lońd yńsk ie j ,  pragnie  ich je szcze  w ięcej ,  choć  d o c h o d u  
od m ilio n a  na s w e  potrzeby  n ie  je s t  w  stanie  zużyć.

T e  przerażające o k o l iczn o śc i  już od daw na  p o w y w o -  
ły w n ły  ro zm a ite  u s ta w y  ty c zą c e  s ię  fabryk, które jednak  
rzad ko  zosta ły  na leżyc ie  w y k o n a n e ;  w y ro b n icy  a g itow ali  
w z g lę d e m  p r z ep ro w a d ze n ia  w  par lam en cie  b ilu  d z io s ię c io -  
g o d z i n o w e g o ,  przez który w z b r o n io n o  w y r o b n ik a  l ic z ą ce 
go  niżej lat 1 8  trzym ać dłużej dz ien n ie  przy r o b o c ie ,  
jak przez  d z ies ięć  godzin .  U s ta w a  fabryczna z r. 1 8 3 4 .  
która ograniczy ła  i czas pracy d z ie c in n e j ,  zakazała
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ro b ó t  nocnych  i ob ję ła  ro zp o rząd zen ia  w zg lędem  o d w ie 
dzan ia  szkoły, nie je s t  bez zbaw ien ny ch  sk u tk ó w , ale  j e 
szcze n iem ało  p o z o s taw iła  do życzenia. T ym czasem  ag i
ta c ja  o czas dz ies ięc iogodz inow y t rw a ła  ciągle ,  i na  , o -  
niec w  r. 1 8 4 4 .  p r /y ję to  b il ,  p rzez k tóry  praca dzieci 
od 8 do 13  la t została  og ran iczon ą  na 9 ' / 2 godzin  
dziennie, a młodzieży niżej 1 8  lal i w szystk ich  w y ro b n ik ó w  
na 1 2  godzin. K ró tk o  p rzed  tern, ten  sam bil w  n ieco innćj 
postaci był od rzuco ny  w  izbie niższej. P rzez  n ieprzy
chylne g ło so w an ie  nad  nim, izba niższa w y w o ła ła  p rze 
c iw  sobie  w ie lką  n ienaw iść  w  k lassie  w y ro b n ic z e j ,  co 
przek on a ło  wszystkich o koniecznej po trzeb ie  z a p ro w a d z e 
nia tych zmian, za k tó rem i byli ehartiści. Bil dziesięcio
godz inow y z p e w n o śc ią  się u tr zy m a ,  bo w yrobn icy  za 
nim koniecznie  obstają .  F a b ry k an c i ,  jak ła tw o  zgadnąć, 
silnie się op iera ją ,  bo przez ten bil w z ro s n ą  koszta  p ro 
d u k c j i  i sp ó łu b ieg an ie  p rzec iw  obcym  kra jom , n ieda się 
u trzym ać  górą .  Gdyby dzies ięc iogodzinow y bil pozostał 
s ta n o w czy m  ś ro d k ie m ,  na tenczas Anglia musia łaby  upaść, 
ale  że on m usi za sob ą  poc iągnąć  inne śrcd k i  zaradcze, 
k tó re  A nglią  w d ro ż ą  w  całk iem n ow y  k ie ru n ek ,  prze to  
bil ten będzie jej n a w e t  pom ocnym  do postępu .

Ale je s t  jeszcze inna  s t ro n a  pracy fab ryczne j,  k tóra  
straszliwiej w yg ląda  aniżeli dotychczas przy toczone  w ady  
i c h o ro b y ,  a k tó ra  na drodze  p raw o d aw cze j  n ieda  się 
zwalczyć. T a  wytężająca , je d n a k o w a  ciągle ro bo ta ,  k tó ra  
p rzec ie  n iepoda je  sposobności do u żyw an ia  w ie lu  sił ciała, 
k tó ra  przeszkadza zupe łn ie  do za trudn ien ia  d u ch a ,  ta  z a 
bijająca nu do ta ,  k tóra  na ro b o tn ik u  ciąg le  c iąż y ,  musiały  
pom iędzy  innem i sku tkam i poc iągnąć  p e w n e  zgłupienie . 
T o  żyw e  zagrzebanie  się wre fabryce dokucza  w y ro b n ik o m  
jako  najsroższa to r tu ra .  Ich  z aw is ło ść  od  w łaściciela  fa-  
b r \k i  s tan ow i s to su n e k ,  k tóry  n ieuchodz i n iew o l i  s t u r o -  
ż j tn ć j .  W łaścic ie l  fabryki w ys tęp u je  jak o  p ra w o d aw ca ,  
s ta n o w i kary za w szelk ie  p rzew in ien ia  i zan iedbania  się, 
a bogaci się p racą  w y ro b n ik a .  Często korzysta ze sw e g o  
p ra w a  w sposób  p rzyp om ina jący  zupe łn ie  n ie w o lę :  wdzięki
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ż ony  l ub c ór k i  w y r o b n i c z ć j  s n a d n o  u l eg a j ą  j e g o  s k i n i e 
n i o m ,  p e t y c j ą  z a n o s z o n ą  w  i n te r e s i e  m i e s z c z a ń s t w a  ka że  
p o d p i s y w a ć  w y r o b n i k o m  s w e j  fabryk i ;  gdy s ię  s t a n o w i  
c z ł o n k ó w  p a r l a m e n t u ,  w t e d y  wł aśc ic ie l  f ab ryk i  w y r o b n i 
k ó w  m a j ą c y c h  p r a w o  g ł o s o w a n i a  p o s y ł a  w  s z e r e g u  i h u r 
m e m  d o  b u d y ,  w  k t ó r ć j  się g ł os  o d d a j e ,  a o c z y w i ś c i e  
ka że  s y p a ć  k re sk i  n a  t a k i e g o ,  c o s i ę  z o b o w i ą z a ł  p r a c o 
w a ć  w  i zbie  n a  k o rz y ść  m i e s z c z a ń s t w a .  C h c e  f a b r y k a n t  
na  j a k i e m  p u b l i c z n e m  z g r o m a d z e n i u  u t r z y m a ć  s ię  p r z y  
w i ę k s z o ś c i ,  n a t e n c z a s  o  p ó ł g o d z i n y  w c z e ś n i e j  j a k  z w y k l e  
k o ń c z y  p r a c ę  f a br y c z n ą ,  o b m y ś l i  dla  w y r o b n i k ó w  mi e j sc a  
w  p o b l i ż u  t r y b u n y  i p a t r z y  z b o k u  n a  i ch p o s t ę p o w a n i e .

T e  s a m e  o k o l i c z n o ś c i ,  c o  p o m i ę d z y  w y r o b n i k a m i  fa
b r y k  b a w e ł n i a n y c h ,  z n a c h o d z i m y  i p o  i n n yc h  g a łę z i a c h  
p r z e m y s ł o w y c h ; c h o r o b y ,  k a l e c t w a  ty j ko  w  i n n y ch  p o 
s t a c i a c h ,  z m i e n i o n y c h  s t o s o w n i e  d o  r o d z a j u  z a t r u d n i e n i a ;  
o d d a l a n i e  m ęż c z y z n  d o r o s ł y c h  dla p r z \ j m o w a n i a  t ani ć j  
p r a c u j ą c y c h  kobi et ,  dzieci ,  a l b o  dla  w p r o w a d z e n i a  r o b o t ę  
u ł a t w i a j ą c e j  m a c h i n y ,  a gdz ie  j e s z c z e  n i e d a  s i ę  z a s t o s o 

w a ć  m a c h i n a ,  t o  dla  zn iż en i a  p ł a c y  d z i e n n e j ,  a b y  m ie ć  

k o r z y ś ć  z t e go ,  że  d r u g i e  fabryk i  p o o d d a l a ł y  p r a c o w n i k ó w  
i l u d z i e  b ez  c h l e b a  za by l e  c o  n a j m o w a ć  s ię  b ę d ą  m u 
siel i ;  j e d n a k o w a  p o  wszys tk i e! )  f a b ry k a c h  w y b i j a  się  z a 
w i s ł o ś ć  i n i e w o l a ,  d e m o r a l i z a c j a  i n i e n a w i ś ć  p r z e c i w  m i e 
s z c z a ń s t w u .  W s z ę d z i e  gdz ie  ty l ko  z a j r z y m y ,  w i d a ć  c z a 
s o w ą  l ub  n i e u s t a n n ą  n ę d z ę ,  c h o r o b y ,  z e p s u c i e ;  w s z ę d z i e  
n a d w e r ę ż e n i e ,  ba  n a w e t  z n i w e c z e n i e  n a t u r y  c z ł o w i e k a ,  
t a k  c o d o  c ia ł a ,  j ak o l i  d u sz y .  Czyż  t e n  s t a n  m o ż e  być  
t r w a ł y ?  T a k i  s t a n  n i e m o ż e  i t r w a ć  n i e b ę d z i e .

A u t o r  p r z e c h o d z i  t e r a z  do  b u r z e n i a  s i ę  i r o z r u c h ó w  
w  klass ie  w y r o b n i c z ć j ,  w  k t ó r e j  w i d a ć  n i e m a ł o  g w a ł t o 
w n o ś c i  i d zikoś ci ,  a le  t r z e b a  p a m i ę t a ć ,  że  w o j n a  s o c y a l -  
n a  w  Ang l i i  toczy się  j a w n i e ;  m i e s z c z a ń s t w o  p r o w a d z i  
j ą  p o d s t ę p n i e  z u d a w a n i e m  f i la n t r op i i ;  w y r o b n i c y  zaś  ze 
z u p e ł n ą  o t w a r t o ś c i ą .  N a j p i e r w s z ą ,  n a j d z i k s z ą  i b ez  n a 
m y s ł u  z a p r o w a d z o n ą  o p p o z y c y ą  był a  k r a d z i eż ,  k t ó r a  n i gdy  
n i e m o g ł a  b yć  u z n a n ą  za r e p r e z e n t a n t k ę  opin i i  pu b l i c z n e j .
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P o tr z e b a  p rze łam ała  zakorzen ione  p o szan o w an ie  w ła sn o śc i ;  
za k radzieżą  nas tąp iło  g w a ł to w n e  b u rzen ie  m a c h in ,  j a k 
ko lw iek  i ten  rodzaj oppozycyi p ozo s ta ł  ty lko  na ba rdzo  
czą s tk o w ć m  stano w isk u .  P o d cza s  takiego s tan u  rzeczy 
w  o l ig a rc h ic z n o - to ry so w sk im  pa r lam e n c ie  u trzy m a ł się bil, 
k tó ry  d o z w o l i ł  w y ro b n ik o m  z a w ią z y w a ć  s tow arzyszen ia .  
J u ż  w cześn ić j  is tn iały  ta jem ne  stow arzyszen ia ,  a w  sku tek  
n ich  w e  w ie lu  m iejscach p o p o rz u c a n o  ro b o t ę ,  lecz t a j e -  
m n o ść  s ta ła  zaw sze  na p rzeszkodzie  należy tem u ro z w o 
jow i.  O d  ro ku  tedy 1 8 2 4 ,  p om iędzy  w y rob n ikam i w sz e l
kich gałęzi p ozaw ięzyw ały  się s tow arzyszen ia  z g łośno  
w y rzeczo ny m  celem  bronien ia  ludzi p raco w itych  od  n a 
p a d ó w  i ty ran i i  m ieszczańskićj. S tow arzyszen ia  te u k ła 
dały się z fabrykantam i w zg lęd em  s tó sow n ie jszeg o  w y n a g ra 
dzania pracy, starały  się ograniczać  p rzy jm ow an ie  u czn iów , 
zapob iega ły  na w szystk ie  s tro ny  uszczuplan iu  d o c h o d ó w  
w yro bn iczy ch  i w sp ie ra ły  ro b o tn ik ó w , k tórzy  pozostali  bez 
chleba . N iekiedy s tow arzyszen ie  jed nć j  gałęzi p r z e m y s ło -  
wćj rozc iągnę ło  się przez ca łą  A ng lią ;  n ieprzynios ło  to  
nigdy sku tku  mającego p e w n ą  t r w a ło ś ć ,  a tylko podsy
cało zaburzen ia .  Ś ro d ek  za p o m o c ą  k tó re g o  s to w arzy 
szenia sw ój cel os iąga ły ,  by ł zaw sze  a lbo  czą s tk o w ćm , 
a lbo ogó lnem  usun ięc iem  się od pracy. W  cząs tkow ych  
usun ięc iach  fabrykanci zaw sze  potrafili sob ie  dać rad ę ,  
a rob o tn icy  podopuszczali się nad u ż y ć ,  k tó re  ich p o d 
dały o d p o w ied z ia lno śc i  są d o w e j  i tym  sp o s o b e m  siła  s to 
w a rzy szen ia ,  sam a się n iw eczyła .  A le  n a w e t  ogólne  
u su n ięc ie  się od pracy n ieprzynosiło  skutku, gdyż w y r o 
bnicy niebyli w  s tan ie  zmienić  zasad  całej ekonom ii.  
W  ogóle  w szystkie  te  zw iązk i i s tow arzyszen ia  p od  w zg lę 
dem  zapobieżen ia  g łó w n y m  przyczynom , pozosta ły  z u p e ł 
nie bez sku tku  i jedynie  położyły ta m ę  s a m o w ła d n e m u  
zniżaniu zapła ty  w yrobn icze j .  W szys tk ie  zaw ieszen ia  p r a 
cy obraca ją  się n a w e t  na szkodę  w y ro b n ik ó w ,  ale p o 
w inny  jedn akże  ciągle p ro te s to w a ć  p rzec iw  zniżaniu  p łacy 
i p rzec iw  konieczności tego  zn iżan ia ,  bo  do nich należy 
w y s tę p o w a ć  z o św iad c zen iem , że w y rob n icy  jak o  ludzie
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n iepow inn i koniecznie  s to so w ać  się do okoliczności ,  ale 
m ają  p r a w o  dążyć do tego ,  aby okoliczności do nich się 
s to so w a ły ;  bo  ich milczenie byłoby uznan iem , że mieszczanie 
w  korzystnej porze  h an d lo w e j mają p ra w o  ło w ić  zyski 
z p racy  w y ro bn icze j ,  a w  n iekorzystnś j do p uszczać ,  aby 
w y ro b n ic y  u m ie ra l i  z głodu. W y rob n icy  m u szą  p ro te s 
to w ać ,  d o p o k ąd  tylko nie za tracą  do szczętu  ca łego  ludz
k iego uczucia ,  a że na tej nie  zaś na innej drodze  p r o 
tes tu ją ,  ro b ią  m ądrze , bo  myśl z a tw ie rdza ją  czynem. Z aw ie 
szania  pracy, p rzynoszą  i odleglejszy skutek, a m ianow ic ie ,  
że  doda ją  ducha  o ppozycy i,  w y ro b n icy  zaś codzień bardziej 
p rzych od zą  do p rzek o n an ia ,  że zaw ieszan ia  p racy  n iesą  
w ca le  d os ta teczne  do  u k ró cen ia  p rzew ag i  mieszczańskićj. 
T o  atoli s tow arzyszen iom  w yrobn iczym  i z n ich  w y n ik a 
jącym  zaw ieszen iom  pracy  najw ięcej daje  w a g i ,  że s ta n o w ią  
n ie jako począ tek  u s i ło w ań  w ym ie rzo ny ch  na zn iw eczen ie  
ko nkurency i .  P r a w d a ,  że znoszą tylko p e w n ą  cząstkę 
kon ku reney i  to  je s t  pom iędzy  sobą , co do pracy, a leć na 
tern n iem og ą  zap rze s ta ć ,  m uszą  iść dalej i m uszą  znieść 
k onku rency ą  na w szystk ich  s tanow iskach .  Z którć j  s tro ny  
należy to  w ie lk ie  dzieło  zacząć, rozpa trzą  się w k ró tce .

Nigdzie  w y rob n icy  n ien iw eczą  bardziej z a rzu tu ,  iż im 
b raku je  odw ag i,  jak  przy w ie lk ich  zamieszan iach  pracy, bo  
is to tn ie  trzeba  m ieć  b a rd zo  silne p o s tan o w ien ie ,  aby o d 
w aży ć  się na  k ilkom iesięczny g łód  z żoną i dziećmi; 
w y s ta w ić  ,się na n ie w ą tp l iw ą  zem stę  m ieszczańs tw a ,  k tó r ą  
p o  od n ies ien iu  z w y c ię s tw  z p ew n o śc ią  w y w r z e ,  a przecież 
p ozo s tać  przy o p o rze ,  d o po kąd  tylko o p ó r  n ieokaże  się 
nadal zupe łn ie  bez celu. R ó w n ie  wielk iej w agi je s t  to , 
co m ó w ią  o przes trzegan iu  u s t a w  k ra jow ych  ze strony  
w y r o b n ik ó w :  tylko dla m ieszczanina u s taw y  są  św ię te ,  
b o  są jeg o  dz ie łem ,  a za n iem i u p a trzy ł  sob ie  zysk i za 
n ie  się kryje.  W yro b n ik  ciągle d om aga  się zmiany u s ta w  
i w ys tęp u je  p rzec iw  nim  ze sw o ją  ch a r tą  lud ow ą ,  co do 
formy czysto p o li tyczną ,  tylko dop om ina jącą  się fo rm o
w a n ia  p a r la m e n tu ,  k tó reby  atoli z p ew n o śc ią  pociągnę ło  
za sob ą  zm ianę  całćj konsty tucyi,  oppozycyi p rzec iw  m i e -
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szczańs tw u, k tó ra  to  oppozycya  p rzed tem  rozs trze l iw ała  się 
na  s tow arzyszen ia  i zaw ieszania  pracy.

C hartizm  p ie rw o tn y  w  r. 1 8 3 5 .  n iebył w c a le  ru ch em  
w y rob n iczym ; n a w e t  drobnie jsze  m ieszczańs tw o  b ra ło  w  nim 
udział .  J ed n a k ż e  jeg o  socyalny cha rak te r  w k ró tc e  się na 
w ie rzc h  w y d o b y ł ;  już  w  r. 1 8 3 8 .  p o w ied z ia ł  niejaki S te 
p h e n s  kaznodzieja  m e th o d is to w  na zg rom adzen iu  d w u k ro ć  
s tu  tysięcy ludzi pod  M a n s z e s t r e m :  „C har t izm  moi przy
jac ie le ,  n ie jes t  py tan iem  p o l i tyczn ćm , przy k tó róm  cho
dziłoby o d ostąp ien ie  n. p. p r a w a  w y b o ru  i t. d . ,  lecz 
chartizm je s t  pytaniem  w zg lędem  noża i w id e lc a ,  cha r ta  
znaczy d o b re  pom ięszkanie ,  d o b re  ja d ło  i picie, dosta tek  
w szystk iego  i k ró tk o ść  codziennej p ra cy .“  A gitacya  p o 
czą tk ow o  była bardzo  żyw a, zw łaszcza  d ro b n e  mieszczań
s tw o  z p o w o d u  lichego h a n d lo w e g o  z a ro bk u  w  latach 
1 8 3 7 . — 3 9 .  w y s tę p o w a ło  n iezm iern ie  w o jen n ie  i okazy
w a ło  o c h o tę  do ro z le w u  k rw i.  L ud  w z y w a n o  do z b ro 
jen ia  się i do po w s tan ia .  Zgoda i d o b re  po ro zu m ien ie  
pom iędzy  m ie szczań s tw em , a w y ro b n ik am i n ieu trzym ały  
się d łu g o :  m ieszczańs tw o całem i s i łam i w alczyło  o zn ie 
sienie  p r a w a  zbożow ego,  kiedy w y ro b n ic y  w ca le  się o to  
n iek ło p o ta l i ;  m ieszczańs tw o  p i ln o w a ło  uskutecznienia  w szy
stk ich  p u n k tó w  c h a r ty ,  a w yrobn icy  uw aża l i  j ą  za ś r o 
dek do u lepszen ia  po d  każdym w zg lędem  sw oich  s to su n 
k ó w ;  gdy zaś w  r. 1 8 4 2 .  m ieszczańs tw o  p rzy w io d ło  do 
w y b u c h u  ro z ru ch ,  który  się n ie u d a ł ,  n a tenczas  w y robn icy  
całk ićm  się o d e rw a l i .  R uch  pom iędzy  w y ro b n ik am i szed ł  
po  sw o im  k ie ru nk u ,  to  je s t  jak o  pytanie  w zg lęd em  noża 
i w id e lca ,  w e d łu g  s łó w  kaznodzie i S te p h e n s a ,  k tó re  
w  r. 1 8 3 8 .  były p ra w d ą  ty lko dla m ałć j  części, a  w  r. 
1 8 4 5  s ta ły  się p r a w d ą  dla wszystkich.

O b o k  tćj agitacyi c h a r t is tó w  toczy się t a k i e  agitacya s o -  
cyalna. Angielski socyalizm , k tó ry  w yszed ł  od m ieszczań
s t w a ,  zaw sze  go o ch ran ia  i n iedba  należycie o in teres  w y 
r o b n ik ó w .  Chce działać tylko na  drodze  p rzek o n an ia ,  je s t  
atoli za n ad to  o d e rw an y m  i metafizycznym, aby w  te raźn ie j
szej sw ej postaci m ó g ł  czegokolw iek  dokazać. T a k  jak
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je s t ,  n iem o że  on zostać celem  ogólnym  w y ro b n ik ó w ;  b ę 
dzie się m u s ia ł  n a w e t  zniżyć i zstąpić  n a  s tano w isk o  
cha r t izm u ;  dop ie ro  socyalizm przez chartizm  przecedzony, 
a z żyw io łu  m ieszczańskiego oczyszczony, w  p ro l e ta r y a c -  
kiej p o s tac i ,  j a k  się teraz  pom iędzy  w ie lu  chart is tam i 
i socyalistami ju ż  rozw ija ,  w  k ró tk im  czasie zacznie g rać  
n iezm ie rn ie  w a ż n ą  ro lę  w e  względzie  p o s u w a n ia  ludu  
angielskiego. Angielski socyal izm , który w  sw e j  p o d s ta 
w ie  daleko prześciga  k o m m u n izm  Francuzki, ale w  ro z 
w o ju  za nim  pozosta je ,  będz ie  się m u s ia ł  cofnąć na  s ta 
n o w isk o  fran cu zk ie ,  ażeby z n iego  daleko  nap rzód  był 
w  stan ie  w ybiedz .

R o zm ai te  zw iązk i w y r o b io n e ,  pozakłada ły  na sw o ją  
rę k ę  w ie le  szkół i zg ro m adzeń  czytelnych. Dzieci o trzy
m u ją  zupe łn ie  p ro le ta ryack ie  w y c h o w a n ie ,  w o ln e  od  w p ły 
w u  m ieszczańsk iego ,  a w  czytelniach leżą tylko p ro le ta 
ryack ie  p ism a cza so w e  i książki.  Często  o d b y w a ją  się 
p re lekcye  przez w y ro b n ik ó w  b a rdzo  pilnie o d w iedzan e ,  
a  tyczące się p r z e d m io tó w  z w y d z ia łu  nauk  p rz y ro d z o 
nych, estetyki, ek o no m ii  politycznej. P r a c e  n a u k o w e  s ta 
n o w ią c e  niejako n o w ą  e p o k ę ,  a n a leżące  do z ak re su  filo
zoficznego, poli tycznego  lub poetycznego m a ją  na jw iększą  
liczbę czytelnika pom iędzy  w y ro b n ik a m i ;  u  nich m o żn a  
p o w y n a jd y w a ć  najm niej p o p su te  w y dan ia  p ie rw szych  p o e 
t ó w  angielskich kiedy m ieszczań s tw o  po s iad a  w y d an ia  
z tex tem  w  pochlebny  dla siebie  sposób  ponakręcanym .

P o ło ż e n ie  p ro le ta r ia tu  gm innego ,  n ie  j e s t  pom yśln ie j
sze, jak p o ło żen ie  p ro le ta r ia tu  p rzem y s ło w eg o .  N iezd ro 
w e  p o w ie tr z e  w  kopa ln iach  staje się p o w o d e m  w ie lu  
chorób ,  a  m ieszczanin , k tó r e m u  chodzi ty iko o n a p e łn ie 
n ie  w o rk a  p ieniędzm i, w oli ,  że  tysiące ludzi g in ą ,  a n i ż c -  
liby m ia ł  w yd ać  kilka tysięcy fu n tó w  sz te r l in g ó w  na p o 
rob ien ie  o tw o r ó w  p rzew iew n y c h .  P ra c a  od zaw czesnej 
m łodości ,  p raca  zaw sze  zbyteczna, pociąga  za so b ą  ka le 
c tw a ,  a w  po łącz en iu  z ch o ro b a m i u k raca  życie g ó rn i 
ków . M ora ln ość  niknie  w  p rzeciążen iu  p ra c ą ,  już z tej
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przyczyny, że n ie us tan ne  nużenie  ł a tw o  rozw ija  n a łó g  p ijań
s tw a .  Dla zbytniego gorąca  mężczyźni, kobiety  i dzieci p r a 
cu ją  w spó ln ie  p ra w ie  n ag o ;  miejsca n o c leg o w e  są  w sp ó ln e  
i w  ciasnych o b rębach ,  co dob rego  w p ły w u  na uobycza jen ie  
w y w ie rać  niemoże. E xp lozy e  i inne  p rzypadki w  g ó rn ic tw ie  
zdarza jące  się, a to  c zę s tok roć ,  że dla sk ąp s tw a  właściciela, 
n ie s ta rano  się p o z ap ro w ad zac  s p o s o b ó w  zaradczych, sk róca ją  
nędzne  życie gó rn ik ów . S zko d liw e  i zapalne  gazy g ro m adzą  się 
w  jask in iach  w y ło m o w y ch ,  a rob o tn ik  ma się przez lam p ę  od 
nich chronić ,  kiedy na to  tylko porob ien ie  p rz e w ie w ó w ,  s k u 
tecznym  środk iem  być m oże. S trzeżen ie  zaś d rzw i p rzedz ie 
lających je d n e  chodniki od d ru g ic h ,  p o ru c zan e  byw a m ałym  
d z iec io m , k tó re  często usyp ia ją  i d rzw i p o z o s taw ia ją  o tw o 
r e m ,  przez co zapalenie  się g a z ó w ,  m oże n a tychm ias t  p rzez  
oałą rozszerzyć  się kopalnią .  T ym  spo so b em  ginie w  Anglii 
co roczn ie  1 , 4 0 0  ludz i ,  a inspekcya s ą d o w a  w zględem  ś m ie r 
ci , zosta je  zap isy w aną  w  liczbę śm ierc i  p rzypad ko w ych , choć 
to  w ła ś c iw ie  są śm ierc i  ze sk ą p s tw a  i n ie d b a ls tw a  bogatych 
p rz e d s ię b ie rc ó w  kopaln ianych . N ajsm utn ie jszćm  je s t  p o ło 
żenie  w y ro b n ik ó w  w  kopalniach w ę g la n y c h ; są oni także  
na jm nie j  w yksz ta łcen i.  P rzez  bil lo rda  Asbley zakazano nad  
w y d o b y w a n ie m  w ęg la  p ra c o w a ć  k o b ie to m ,  a u dz ia ł  dzieci 
znacznie  o g ra n ic z o n o , lecz bil ten  pozosta ł  m a r tw y  u s ta w ą .  
S ęd z io w ie  po ko ju  są  po  w iększej części w łaśc ic ie lam i kopalni 
w ęg la n y c h ,  albo zawiśli od icb właścicieli i dla tego w y ro 
bnicy n iedozna ją  na leży te j  opieki p ra w a .  P ra c a  w  takich  
kopa ln iach  podlega w ie lu  karom  p ien iężnym , a dozorcy d o 
puszczają się m n ó s tw a  o szuk ańs tw .  W łaśc ic ie le  kopalni 
r ó w n ie  jak  w łaśc ic ie le  fab ryk ,  s t a n o w ią  dla p o d w ła d n y c h  
sob ie  w y ro b n ik ó w  ró ż n e  c iem iężliw e u s taw y .

D łu g o  w yrobn icy  znosili spoko jn ie  ten  u c i s k : du ch  o p -  
pozycyi p o c z ą tk o w o  zaczął się o b ja w ia ć  p o  okolicach fab ry 
cznych , gdzie  się zna jdow ali  w y ro b n ic y  w yższego  u k s z t a ł -  
cen ią ;  p o tw o rzy ły  się s tow arzyszen ia ,  a tu  i ow d z ie  z aw ie 
szano  pracę. W ie lk i  o b w ó d  kopaln i  w ę g la  w północnej 
Anglii przy tych ruch ach  p o z o s ta w a ł  ciągle w  tyle aż do 
ro k u  1 8 4 3 . ,  ale nareszcie  i w  nim zaczął się także  o b jaw iać  

Tom I . 2 2
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d u c h  o p o r u .  G ó r n i c y  z N o r t h u m b e r l a n d u  i D u r b a m u  s t a nę l i  
n a  cze le  s t o w a r z y s z e n i a  g ó r n i c z e g o  w c a ł e m  p a ń s t w i e  i o b r a l i  
s o b i e  R o b e r t s a  na  j e n e r a l n e g o  p r o k u r a t o r a .  N a  d n i u  3 1 .
M a r c a  1 8 4 4 .  u p ł y n ę ł y  w s z y s t k i e  k o n t r a k t y  s ł u ż b o w e  w y r o 
b n i k ó w  g ó r n i c z y c h  w  t ych  d w ó c h  s p o m n i o n y c h  o b w o d a c h ;  
w e z w a l i  on i  R o b e r t s a ,  a by  im u ł o ż y ł  f o r m u l a r z  p r a w n y  na  
k o n t r a k t y ,  k t ó r y  p rze ł oży l i  „ k r ó l o m  k o p a l n i t o  j e s t  p o s i a 
d a c z o m ,  a g d y  ci ani  p r z y j ą ć  f o r m u l a r z a ,  ani  u z n a ć  uni i  

w y r o b n i c z e j  n i e c h c i e l i , z a w i e s z o n o  p r a c ę  w  k o p a l n i a c h .  
C z te r d z i e ś c i  tys ięcy g ó r n i k ó w  s t a n ę ł o  b e z  z a t r u d n i e n i a  i d o  
d ł u g i e g o  o p o r u  g o t o w y c h .  F u n d u s z e  s t o w a r z y s z e n i a  z a b e z 
p i ec z a ł y  i m na  k d k a  m ie s i ę c y  u t r z y m a n i e :  R o b e r t s  o b j e ż d ż a ł  
c a ł ą  A n g l i ą ,  o r g a n i z o w a ł  a g i t a c j ą ,  z b i e r a ł  s k ł a d k i  i r o z p o 
c zą ł  n i e j ako  w o j n ę  p r z e c i w  s ę d z i o m  p o k o j u  i w ł a ś c i c i e l o m  
k op a ln i .  By ł a  t o  c i ężk a  w a l k a ,  g dy ż  w y r o b n i c y  t oczy l i  j ą  
o  g ł o d z i e  i w  n a j w i ę k s z e j  n ę d z y ,  gdyż  n a k o n i e c  z a b r a k ł o  
f u n d u s z ó w ,  a składki -  n i e w y s t a r c z a ł y .  M i e s z c z a ń s t w o  p o 
z b a w i o n e  k o m o r n e g o ,  w y p ę d z a ł o  g ó r n i k ó w  z p o m i ę s z k a ń ,  

k t ó r zy  m u s i e l i  o b o z o w a ć  p o d  g o ł ć m  n i e b e m  w  dżdżys te j  j es ie n i ,  
a n a w e t  g r o ź b a m i  z m u s i ł o  k r a m a r z y  do  o d m a w i a n i a  w z b u 
r z o n y m  g ó r n i k o m  k r e d y t u ,  n a j ą ć  z a m i a r  n a k ł o n i e n i a  ich 
a lbo  d o  p r a c y ,  a l b o  d o  g w a ł t ó w ,  w  s k u t e k  k t ó r y c h  r z ą d  
b y ł b y  z n i e w o l o n y  ze  s i ł ą  w y s t ą p i ć .  G ó r n i c y  j e d n a k ż e  d o  
p ięc iu  mi es i ę cy  p r z e t r w a l i  w  u p o r z e ,  a nieda l i  s ię  d o  g w a ł t u  

ż a d n e g o  d o p ę d z i ć .  D o p i e r o  k i edy w ł a ś c i c i e l e  k o p a l n i  n a -  
s p r o w a d z a l i  z o g r o m n y m  k o s z t e m  g ó r n i k ó w  aż z M a l e s  i i n 
n y c h  p r o w i n c j i ,  p r z e z  co z u p e ł n e  od ni eś l i  z w y c i ę z t w o ,  n a 
t e n c z a s  g ó r n i c y  j a k o  p o k o n a n i ,  w e sz l i  w  u k ł a d y  i wr ó c i l i  do  
kopa ln i .  U n i a  r o z w i ą z a ł a  się,  R o b e r t s  m u s i a ł  p o r z u c i ć  p r o -  
k u r a t o r s t w o  j e n e r a l n e  u n i i ,  a le  za  t o ,  do  t r z yd z ie s tu  t ys i ę cy  
g ó r n i k ó w ,  d o b r z e  u z b r o j o n y c h  p o m n o ż y ł o  z w i ą z e k  c h a r t i -  
s t ó w ; p u b l i c z n a  o p i n i a  o b r ó c i ł a  s ię  k u  g ó r n i k o m  i z a c z ę t o
0 ich po ł o ż e n i u  w  p a r l am en c i e  m ó w i ć .  W k r ó t c e  p ot e m  
w  kopal ni ach zdarzyło s i ę  kilka p r z y p a d k ó w  expl ozyj nych
1 R o b e r t s  p r z e ł o ż y ł  p i e r w s z e m u  m i n i s t r o w i  p o w o d y  t ych  n i e 
s z c z ę ś l i w y c h  e x p l o z y i ,  a  m i n i s t e r  o ś w i a d c z y ł ,  że  s i ę  z a j m u j e  

l o s e m  g ó r n i k ó w  i n a  p a r l a m e n c i e  z r.  1 8 4 5 .  u c zy n i  s t ó s o -

I
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w ny  w niosek .  Z a le d w ie  rozesz ła  s ię  w iad o m o ść  o ro z w ią 
zaniu  o w e j  unii, k iedy wystąpili górnicy  w  L an cash i re  i s t a 
n o w ią c  liczbę do dziesięciu tys ięcy , z n o w u  R o b e r ts a  zam ia 
n o w a l i  sw o im  p ro k u ra to re m  i wyznaczyli m u  tysiąc d w ieśc ie  
fu n tó w  sz te r l in g ó w  rocznej pensyi.

J ak  okręg i p rzem y s ło w e  są  sto licami z jaw iającćj się raz 
p o  raz  n ęd zy ,  tak  okręg i ro ln icze  n ieus tan nś j  i w ieczn ś j ;  
p rzez  u s taw y  z b o ż o w e  ro ln ic tw o  n iepod lega  tylu sm utnym  
kryzom  h a n d lo w y m ,  ale ucisk p rzez  to  się niezmniejszył, 
lecz się niejako m ocnie j zasadził i u trw al i ł .  T en  p a t r y a r -  
cbalny  s to s u n e k ,  k tóry  jeszcze  na s ta łym lądzie E u ro p y  p o 
n iekąd  is tnie, u s ta ł  ca łk ow ic ie  w  Anglii . Na miejsce p a ro b 
k ó w  chodzą  do  pracy najem nicy dz ienn i ,  którzy w ted y  kiedy 
zna jdu ją  z a t ru d n ien ie ,  m uszą  p row adzić  nędzne  życie , a jak  
go  n ie m a ją ,  to  m uszą  u m ie rać  z g łodu .  P rzez  n o w ą  u s ta w ę  
tyczącą  się u b ó s t w a ,  położen ie  n a jem n ik ó w  rolniczych p rzy 
b ra ło  jeszcze sm utn ie jszą  p o s ta ć :  w  miejsce cz te rech m ilio
n ó w  tak zw anych  p ra w ie  w pół ubogich p okaza ł się milion 
całkiem ubogich , a tym czasem  n iezniknęli w p ó ł u b o -  
d z y .  T a  klassa je s t  na jbardzić j p o d u p a d łą  i na jbardzie j z e 
p su tą ;  na jsm utn ie j  zaś w  niej s to ją  c i ,  k tórzy się rodzili pod 
inncm i s to su n k am i ,  a  te raz  u trzy m u jąc  się ja k o  złodzieje 
zw ierzynn i  a lbo  p rzem ycacze ,  dod a ją  s ław y  o d w ad ze  c h ło 
p ó w  angielskich . Z a p ro w a d z e n ie  m achin  gospodarczych, 
z a s tę p o w an ie  p racy  męskiój kob ie tam i i dz iećm i,  coraz b a r -  
dzićj rozsze rza ją  nędzę. Życie w y ro b n ik ó w  rolniczych p r o 
w a d z o n e  za w sze  na roz sy p k ę ,  o iedaje  im sp osobnośc i  do  
zaw ięzyw an ia  s tow arzyszeń  i tym  spo so b e m  w y m u sz an ia  
w iększe j  dziennćj płacy. D o  ucisku  w y w ie ra n eg o  na  u b o 
gim ludzie w ie jskim  przyczyniają  się też bardzo  u s ta w y  ty
czące się zw ie rzy n y ,  jakk o lw iek  w  Anglii w szęd z ie  j e s t  jć j  
aż  nad to .

Gdy o św ia ta  n iebyła  w  stan ie  w y s tą p ić  p rze c iw  m ie 
sz c z a ń s tw u ,  na tenczas  silniój jeszcze zaczęła p ra c o w a ć  p o 
trzeb a  i n ę d z a ;  atoli oppozycya w  okręgach  ro ln iczych  n ie— 
sięgnę ła  ani po  za p ie rw szy  s topień . P o d p a la n ia  są  z w y -
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czajnym ś ro d k ie m ,  k tórego używ ają  chłopi niem ający w ła 
sności w  sw o je j  w o jn ie  p rzec iw  w łaśc ic ie lom  g r u n t ó w :  
p odpa lan ia  p o w ta rz a ją  się częściój,  im bardzie j  dz ienna p raca  
j e s t  z n iż a n a ,  a zima cięższa, P o d p a la c z  rzadko  b yw a o d 
kryty , a lud podpa lan ia  przypisuje  mystycznćj o s o b ie ,  n ie
ja k o  d u ch o w i zw a n e m u  Swing, k tó rego  nik t  n ieum ie  przy
b ra ć  w  c ia ło ,  bo każdy zaw sze  inne  przyczyny, a nie  b iedę  
i n ędzę  uw aż a  za g łó w n ą  przyczynę podk ład any ch  og n iów . 
N a w szystkie  te  w y padk i  tak  ś lepo p a trzą  dz iedz ice ,  jak  
dzie rżaw cy  ról i w  ten sam  zup e łn ie  sp o só b ,  co w łaśc ic ie le  
fabryk. W y ro b n ik o m  p rzem y słow ym  obiecu ją  wszyscy p o 
p ra w ę  ich po łożen ia  przez zm ien ien ie  u s t a w  zb o żow ych ,  
a w y ro b n ik o m  roln iczym przez to ,  że te  u s ta w y  n igdy  n i e -  
b ęd ą  zm ie n io n e ,  co ani je d n y c h ,  ani d rug ich  n ieobchodz i.
I rzoba jed n ak ż e  p rzy zn ać ,  że rzeczyw iście  n iem ało  na tych 
u s taw ach  zależy. P rzez  ich zniesienie  p o w s ta ła b y  k o n k u — 
rencya  i pędz i łaby  ro ln ic tw o  do  ostateczności.  D z ie rżaw cy  
staliby się takimi p rz em y s ło w cam i b iegającymi zap am ię ta le  
za zysk iem , jak im i są dziś mieszczan ie ,  z czegoby w yn ik ło ,  
iż na jem nicy  wiejscy musieliby się przyłączyć do socya lis tów  
i c h a r t is tó w .  J u ż  i pom iędzy  rolniczymi p ro le ta ryuszam i 
przychodzi do p o ru s z e ń ;  duch  rew olucy jny  przen ika  ich po  
najodleglejszych z a k ą ta c h ,  a nędza z p ew n o śc ią  go p o d n ie 
sie  w k ró tce  do tego  z a p a łu ,  z jak im  się ob jaw ia  w  m iastach  
fabrycznych.

Z am ias t  w ielkich d ó b r  i n a je m n ik ó w  dziennych  w e  w ł a 
śc iw ej A nglii ,  napo tykam y w e  W a le s  m ałe  dz ierżaw y, z u p a -  
dającem codz ienn ie  d ro b n em  m ieszczańs tw em . R o z w ó j  j e s t  
tu  jeszcze daleko  pow oln ie jszy  niż t a m ;  d rob n i  dzierżaw cy 
szukają  przyczyn sw e g o  po łożen ia  w  d ro b ny ch  p o w o d a c h ,  
a m ia n o w ic ie  w e  wysokiej op łac ie  d ro żn e j ,  z k tórć j  to  p rzy 
czyny w  ta k  zwanój w ojn ie  rebekkańsk ie j  w alczono  p rzec iw  
ro g a tk o m ,  b r a m o m ,  gdy zaś pokaza ło  się w o jsko  dla p o 
łożen ia  tam y ,  puszczono  się na podp a lan ia  i zabó js tw a .

W  Ir landyi n ap o ty k a m y  podz ia ł  g ru n tó w  na zbyt d ro 
b n e  części. W ie lk a  massa ludnośc i  ir landzkiej sk łada  się
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z małych d z i e r ż a w c ó w , którzy trzymają zwykle tylko chatę 
gl i nianą  o j ednć j  izdebce  i kaw a łek  rol i  pod  kar t of le ,  co 
l edwie  na j ad ło  z im ow e  wystarczyć  mogą .  Dz i e r żaw a  
z g run tu  n iezmiernie  się podnios ł a ,  bo każdy wyrobn ik  s t a ra  
się zos t ać  dzie rżawcą .  J akko lw iek  we d ł u g  sp r awo zda n i a  
kommis syi ,  k tór a się z a jmowa ła  u s t awam i  wzg lędem ubogich,  
w  całćj  Brytani i  j e s t  u p ra w ny ch  3 2  mil. m ór g  angielskich,  
a z tych na Ir landyą p rzypada 14  m i l i o n ó w ,  przecież,  gdy 
cała  Brytani a p rodu ku j e  p ł o d ó w  rolniczych za 1 5 0  rpil. funt .  
s z t e r l . ,  na I r landyą p rzypada  tylko 3 6  mi l . ;  w y r o b n i k ó w  
zaś I r landva ma więcej  7 5  tys ięcy,  aniżeli  Anglia ze S z k o -  
cyą. Dzi er żawcy  ir landcy n i emają  się lepiej ,  jak wyrobnicy,  
co chodzą  na dzienny za rob ek ;  dz ie r żawcy  nieżyją lepićj j ak  
w y ro b n i cy ,  a powyżej  p rzytoczone sp r a wo zd an i e  opisuje  ich 
s tan w  tak krótki  spos ób :  „ ludzi e ci przez 3 0  t ygodni  w  roku  
ma ją  tyle kartofl i ,  że się na p o ło w ę  nasycić m o g ą ,  a przez 
2 2  tygodni e n i ema ją  nic do jadł a . “  Z w io sn ą  żona i dzieci 
puszczają  się na żeb ra c t wo ,  a mąż  po  zas i ewach la t owych  
chodzi  na zarobek w  I r landyi ,  albol i  w  Anglii .  W  ogóle 
2 7 %  p rzypada  na zupełni e  u bo g i c h ,  którzy bez zapomóżki  
czyli to pub l i c zne j ,  czyli p rywa tne j  żyć n iemogą .  Przyczyny 
tego u b ó s t w a  s zukano  na rozma i t e  s t r o n y ,  ale n i eumiano  
p r zen iknąć  do os l atecznćj  przyczyny przyczyn,  która  n i e 
wą tp l iw ie  leży w  s tosunkach  socyalnych.  Ś rodk i ,  j ak i emi  
u b ó s t w o  wydos t a j e  się do lepszego po łożen i a ,  są  bardzo 
u j e m n e ,  bo  p r z e s t ęps twa  i agitacya r epea l i s t owska .  A g i -  
ta cya  t a  s ł uży ,  chyba za d o w ó d ,  że pod s t aw a  nędzy 
i r landzki ej ,  którćj  teraz Bóg w ie  gdzie s zukaj ą ,  leży s p o 
kojnie tylko w  domu.

P rzy  końcu  dzieła ,  Enge l s  r ozpa t ru j e  się ogólnie  w  s t o 
su n ku  mie szczańs twa  do pro l e ta rya tu  i p o w ia d a :  „ n i e z d a -  
rzyło mi  się nigdy widzieć  klassy ludzi  r ó w n ie  zd emora l i zo 
w a n e j ,  popsu t ć j ,  r ozp rężone j  i do żadnego  pos t ępu  n iezda -  
t n ć j ,  j ak  j es t  m ieszczańs two  angielskie —  a zwłaszcza  to 
l iberalne mi e szczańs two ,  co to  w o ł a  o znies ienie u s t a w  zbo
żowych .  Dla n iego nieistnie nic na św icc i e ,  coby niebyło

22*
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dla pieniędzy s t w o r z o n e ,  n a w e t  s iebie  uw aża  tylko za n a 
r zędzi e ,  za g r zebad ło  do zagarni ania  p i en iędzy :  niezna ża
dnej  wyższej  uciechy nad dob ry  zysk,  żadnej  innej boleści ,  
j ak z p o w o d u  u tr a ty  pieniędzy.  Przy  tej chc iwośc i ,  przy 
t em  ł a ko m s t wi e  na p ien i ądze  j es t  n i e p o d o b i e ń s t w e m , ażeby 
choć  j edno  ludzkie  z apa t rywan ie  się na przedmioty ca łk i em 
zwichni e tem niezostalo.  W  zwyk łem życiu mieszczanin a n 
g ie lsk i  wygląda  przyzwo ic i e  i obudzą  dla siebie p ew ien  sza
cu n ek ,  a le  w  ostatniej  instancyi  z awsze  pieni ądz  j es t  u  niego 
m ia r ą  na przedmioty ca łego świata .  Wszys tko  m u  tam jedno,  
czy wyrobni cy  op ływa ją  w  dos t a tk i ,  czy umie r a j ą  z głodu,  
kiedy tylko on zyskuje.

Wszelk ie  s t osunk i  życia ocenia ją  się pod ług  pieniędzy,  
a co n ieprzynosi  p ieni ędzy,  j e s t  g ł u p s t w e m ,  pomys ł em nie
p rak tycznym,  idealnością .  Dla togo ekonomia  poli tyczna 
stała  się u lubioną  umiej ę tnośc ią  w  Anglii .  S to sunek  fabry
kant a  do wyrobnika  n i ewy p ływ a  z c z ło wi ec zeń s tw a ,  ale 
z ekonomi i  poli tycznej .  F ab ryk an t  angielski  j es t  żywym ka 
p i t a ł em,  a wyrobn ik  jes t  żywą pracą.  N iemoże  w ięc  pojąć 
f abrykant  skąd wyrobnik  byłby w  st anie  domagać  się r o w ne go  
z nim s t anowi ska  j ako cz łowiek;  n iemoże  poj ąć ,  aby z w y 
robn ik i em mógł  on  s tać w  i nnym s t o su n ku ,  j ak  kupna  
i sp r zedaży ;  n iewidzi  w  nim b ra t a ,  ale widzi  tylko u  niego 
r ęce  do p r a cy ;  nieuzna je  żadnego  innego og n iw a ,  co wiąże 
cz łowieka  do c z ł ow ie ka ,  j ak  wyp ła t ę  go towizną .  N a w e t  
s to sunek  męża do żony od ł ącza j ąc ,  może  jeden  przypadek 
na s t o ,  jes t  wypłacan i em go towizną .  Sam język ma formy 
niewol i  p ieni ężnej ,  bo zamias t  m ó w i ć ,  on pos i ada  dziesięć 
tys ięcy,  m ó w i  s i ę:  o n  j e s t  w a r t  d z i e s i ę ć  t y s i ę c y .  
Oświ econy  Angl ik s tara  się tej chciwości  n ieokazywać  i udaj e  
obo ję tność  na pieni ądze .  P łac i  pilnie podatki  na ubogich,  
wn os i  skł adki  do  i n s ty tu tów  dobroczynnych ,  ale w ła śc i w ie  
przez t o ,  że od robinę  za ro b k u ,  który wra z  z ciężkim po tem 
wyciskał  z ubog i ego  w y ro bn ik a ,  zwróc i  j ako do b r o w o ln ą  
o f i a r ę  na j ego do b ro ,  s ądzi ,  że okupuj e  sobie  p r a w o ,  aby 
się od niego nikt  już  więcej  nic n i edomaga ł .  I w  r  i z m o -
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w ach  m ieszczańs tw o ro z tk l iw ia  się nad lu dzk o śc ią ,  ale to  
tylko w te d y ,  kiedy taka  ro z m o w a  może się p ieniędzm i o d 
płacić. E k o n o m ia  poli tyczna p rzyb ie ra  także pos tać  chytrćj 
t \ l k o  ro z p r a w y ,  aby m ieć zarobek  i od p ięciu  lat s ta ra  ona  
się uzasadn ić ,  że zniesienie  u s ta w  zb ożow ych , leży jedy n ie  
w  in te res ie  w y ro b n ik ó w . N ajjaw nie jszćm  w yp o w ied ze n iem  
w o jn y  p ro le ta ryuszom  od m ieszczaństw a je s t  M at thus 'a  t e o — 
rya ludn ośc i ,  w  której stoi śm ia ło  w yrzeczona  z a sa d a ,  iż 
sza leńs tw em  byłoby  m n ie m a ć ,  że każdy cz łow iek  u ro dzo ny  
m a p ra w o  się d o m ag ać ,  aby m u był podany  ś rod ek  u trzy 
m ania się przy życiu; dla tego  n iem asz  przyczyny, aby zby
teczną  lu d no ść  s ta rać  się na uży teczną  zam ien iać ;  o w szem  
trzeb a  dopuszczać i s ta rać  s ię ,  aby n iek tórzy  z g ło du  sobie  
u m ie ra l i ,  a z ap ob ie gać ,  aby  p ro le ta r ia t  n iedos ta rcza ł  sp o 
łec z e ń s tw u  za w ie le  dzieci. T o  szlachetne pom ysły !

„ T a k ie  je s t  p o łożen ie  lud u  an g ie lsk iego ,  po w ia d a  E n 
g e ls ,  w e d łu g  tego com w idz ia ł  i w  u rz ę d o w y c h  s p r a w o 
zdaniach w yczyta ł  i gdy to p o łożen ieću w ażam  za n a jn ie z n o 
śn ie jsze , jak ie  tylko być m o że ,  nie  sum jed en  z tern w y s tę 
pu ję .  Ju ż  Gaskell r. 1 8 3 3 .  o św iad czy ł ,  że w ą tp i ,  aby  to  
w szystko  na dobrćj d rodze  za ła tw ić  się m og ło  i p rzew id u je  
ty lko r e w o lu c j ą .  Carlyle ośw iadczy ł r.  1 8 3 8 . ,  że t rud no  
po jąć ,  jak  przy chart ism ie  i zabiegach rew olucy jnych  w y 
w o łan ych  przez nędzę, lud daje się jeszcze  m ieszczańs tw u  
l ib e ra ln e m u ,  tak pozb yw ać  czczemi f razesam i,  a w  r. 1 8 4 4 .  
d o d a ł ,  że trz e b a  na tychm ias t  p rzeds ięb rać  organ izacyą  p ra c y : 
j e ż e l i  E u r o p a ,  a p r z y n a j m n i ć j  A n g l i a  m a  j e 
s z c z e  p r z e z  l u d z i  z a m i ę s z k a n ą  p o z o s t a ć . "

M oże znies ienie  p r a w  zbożow ych  je s t  ba rdzo  bliskie, 
cha r ta  ma dosyć siły do w y w o ła n ia  w ie lk ić j  rew olucy i .  
M usi się lud angielski nako n iec  zn iec ierp l iw ić  tern ex p loa t® -  
w an iem  przez  kap ita lis tów , albo jeżeli kapitaliści p o t r z e b o 
w a ć  go n ie b ę d ą :  z g ło d u  w yginąć . S k o ro  ty lko  m ieszczań
s tw o  angielskie  n ieuderzy  się w  g ło w ę  i n ie za s tan o w i  —  
a w e d łu g  wszelkich p o z o ró w  o tern ani myśli —  natenczas 
m u s i  w ybuchnąć  re w o lu c y a ,  z k tó rą  żadna do tych czaso w a
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nie będzie się m ogła mierzyć. Im  bardzie j  p ro le ta r ia t  n a 
syca się p ie rw ias tka m i kom unistycznem i i so cya ln em i,  t ś m  
bardziej bój będzie  się toczył ze zemsty  i w śc iek ło śc i ,  a n a 
tu ra ln ie  ze sm utnym  i ok rop ny m  k rw i  ro z lew em . K o m u 
nizm p o d ług  sw ćj dążności  stoi p o n ad  k łó tn ią  pom iędzy  
m ieszczańs tw em  i p ro le ta r ia te m ;  kłó tn ią  tę  uzna je  tylko ze 
s tano w isk a  h is to ry czneg o ,  ale nie p ragn ie  jć j na p rzysz łość ;  
o w szem  ma on jedy ny  zam iar  tę  k łó tn ią  zniw eczyć.

— iŁ.
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LACHY, LECHICI, LECHIJA.
Poszukiwanie 

M L ..........................................O .

(Dolconczeme,

M iechowita  Maciej t  1523., który choć z Długosza wy
pisywał, dożył jednak wydania swojćj kroniki, i jakiś czas 
za dawniejszego od Długosza uchodził; przyjmując Czecha, 
Lecha i Russa za Ojców narodów, tak poczyna;
Queniadm odum  a L ech  totius 
Po lon iae  titalatio  o b v e n ite t dice- 
batu r regnum  L echitarum  quodus- 
qne in liunc diem orientales se r
vant. etc.

wywodząc potem imiona od 
ca, mówi:
Vernm  enim vero qnoniam  prim a 
A rs et Sedes L ech , qnae est Gnc- 
sna, l'uit te rra  p lana eorum  qui- 
bus nom en Polonorum  inditum 
erat, tanqnam  m em bra a  capite, 
et sui principis prim aeva Arce.

Suszyli sobie glowv his
tków swoich narodów, i jak

Jako/, od L ec h a  całą  P o lsk ę  
królestw em  L ech itów  nazyw a- 
no, ja k  dotąd w schodni zacho
wał ją  i t. d.

miejsc, gdy do Polaków w ra-

Pon iew az  jed n a k  p ierw szy  za- 
inek i S t o l i c a  L e c h a  G niezno 
laz a ła  w  ró w n in a ch , p rzeto  im 
P o lak ó w  nazw isko  nadano , ja k o  
członków , od g łow y cia ła  i p ie r
w otnego zam ku X ia iecia .

torycy, nad wywodami począ— 
który mógł przedzierał się przez
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ciemnice do wieży B a b e l ;  bo to miało znaczyć biegłość 
w  historyi. Tam  złapawszy jakie tak ie ,  mniej więcej po
dobnie brzmiące imie, stwarzali z niego p ro top las tę ,  na
dając mu w edług  okoliczności i w idoków  rolę. Miecho
wita mając już gotowego Lecha, już tylko dzieła przypi
sywać mu potrzebował. P rzeszedł tćż wszystkich niesfor
nością rozum owania.

1) Używając wyrazu w s c h o d n i ,  niepowiada którzy, 
a rozciągłe znaczenie w s c h o d u  już w  owym czasie upo
wszechnione w  Europie ,  obejmowało wszystkie kraje od 
greckiego A rchipelagu, aż do Indyi. Ruś zaś do pańs tw  
wschodnich liczona niebyła. 8)

2) Jeżeliby w edług założenia pisarza nazwisko naro
du, jak ciała od głowy pochodzić musiało od pierwszego 
M onarchy i pierwszśj stolicy, tedybyśmy się powinni na
zywać L e c h i c i  albo Gnieźnianie ,  a nigdy Polanam i; bo 
położenie zamku jest tylko przymiotem topograficznym, 
krótki obręb zajmującym.

3) M aciej z  Miechowa, doktor  medycyny, kanonik krako
wski, przyznał Lechow i k ró lew ską godność w raz  z Polską,
0 której przecież z A nonim a ani z żadnych Bizantyńskich
1 niemieckich kronik dowiedzieć się niemógł. Słusznie więc 
sam sobie napisał: „Historia haec in se tenuis est, ac s t e -  
rilis avenae calamo scripta,“ lubo okrólow anie Lecha wziął 
z Długosza.

Krom er M arcin , żyjący do r. 1589., zastawszy już dość 
w drożoną bajkę o Lechu i Czechu, niechciał się bez niej

e) U  historyków tureckich, z których p. Sękowski udzielił 
nam w tłomaczeniu wyjątki, nazwisko Lichów i Lechów , dopiero 
pokazuje się w końcu XV. i XVI. w ieku, a zatem od Rusi prze
ję te . Laonicas Chalcondylas albowiem piszący do r. 1440. daje 
nam imie Polaków . Cnf. de rebus turcicis L . V. p. 81. „Panno- 
nes isto bello permoti accedunt Polanios“  — dalej: Cum igitur P o 
lami socia Pannonibus jungerunt arm a, etc. z resztą wiadomo, ze 
Turcy dla każdego narodu mają swoje ochydzające nazwiska, te 
wylicza Kantemir, ja  ich tu , dla brzydoty nie przytoczę. W yd. B a
sil. 1556. r.
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obejść. D o przyswojenia jśj pom ogło  mu może posłyszenie  
na Rusi nazwiska L a c h ó w ,  P olakom  daw anego; n i e -  
robił przeto wielkiej różnicy między Lechem a Lachćm, 
Lachami, a L echitam i, i w yg od n ie  d w a niepraw e imiona  
pojednał. P isze  a lbow iem  w  księdze 1. rozdz. 13. de o r i-  
gine  et rebus, gestis Polonorum ;

od P o l a . . . .  lub od założyciela  
L ech a  czyli L a c h a , P o lak ó w  
czyli P o lach ó w  jak o b y  potom 
ków  L ech a  w yw odzą. N a  p o 
parcie  czego p rzy k ład ają , źe R u- 
sini i M oskale, niew iem  czy nie 
inni prócz C zechów  S ło w ian ie , 
nie Po lanam i ani Po lakam i, ale 
L acham i do dziś dnia ich n a zy 
w ają. N iew iele odróżniać się  
zd a je  nazw isko L en g e l p rzez  
W ęg ró w  P o lak o m  n adaw ane , 
ja k o  L eckel brzm iące.L enget

a  P o l e . . . .  vel a conditore  ac 
prim o duce gentis L echo  sive L a 
c h o , P o laco s quasi P o lach o s , 
hoc est posteritatem  L ec h i, dici 
autum ant. Cui rationi et deno
m ination! adstipu la tu r illud, quod 
Russi et M oschi, non  scio an 
alii quoq S lav i p rae te r Bokemos, 
non P o lo n o s neq P o la c o s , ve- 
rum L achos in  hac usque diem 
vocant. N ec  multum  abhaec 
d iversa  v idetu r ra tio  nom inis 
U ngarici qui P o lonos 
quasi L echel appellant.

Tak p rzysw oiw szy  sobie Lecha i Czecha, już ich n ie 
w ą tp liw ie  9) pierwszym i książętami i nadawcami nazwisk  
P o la k ó w  czy L ech itów  i Czechów  mianuje.  

W  później n ieco napisanem d zie le :  D e  s i t u  P o l o n i a e  
p ow iedziaw szy  że przed siedmsetnym rokiem nigdzie u ob
cych imienia P o la k ó w  nieznajduje, ( 10) powtarza, jako —

niektórzy  albow iem  od L ech a  
czyli L ac h a  k siążęc ia , jakoby  
potom stw o nazyw ali Po lacha- 
mi i t. d.

G w agnin  Alexander pisał ok. r. 1516. sw oje  Com
pen diu m  Cronicorum  Poloniae.

nonnuli eniin ii L echo  seu L a 
cho duce P o la c h o s , quasi p o 
steritatem  L ack i dictos esse. etc.

9) N eque enim fabulosum  om nino habendum  est id ,  s ło w a  
K rom era ks. 1. rozdz. X V I.; w  sw oim  czasie m ogło  to byc zaraźli- 
w em , dziś podobne assercy je  opatrzonoby  dw udziestu znakam i 
zapy tan ia  — i jeszczeb y  za f a b u l o s u m  uznano.

10) Ale i L ech itów  nigdzie i nigdy znaleśćby niem ógł.
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Itaque a Lecho primo duce au- 
thoreque Polonorum a Ruthenis 
caeterisque S lavis Lechita, Bo- 
hemi vero a Czecho Czechi ap- 
pellantur etc.

w  swojej zaś Sarm atiae Europeae descriptio, wyliczając na
rody słowiańskie, niewymierna wcale Lech itów , choć da
lej m ó w i :

Tak w ięc od Lecha pierw szego  
X iążęcia i Autora P olaków , P o 
lakami , od Rusinów i innych 
S ł o w i a n  Lechitami zaśBoliem i od 
Czecha Czechami nazywają się.

Porro P olonia bipartita est ma
jo r  et minor; major ideo dicitur 
quod in ea Lechus autor polono
rum inpriniis consideret.

Dalej Polska na w ielką i małą 
podzieloną została; w ielką na
zywają tę, w  której Lech autor 
P olaków  początkowo osiadł. (" )

Bielski M arcin  żyjący do r. 1575., chociaż i czas 
przyjścia Lecha (za W apowskim ) naznacza i ośmiu ich na
liczył przed Mieczysławem I., jednak Polski Lechią i P o la 
ków  Lechitami nie nazywa.

Nazwisko Lachów mogło , a naw et pow inno  było mu 
być znane, przecież go nie używa bynajmnićj.

S tryikow ski M aciej ur. 1547., n iewiadomo kiedy zmarły, 
pisał do 1582. Kronikę Polską, L itewską, Żm udzką i  w szy
stkich Rusi, w  którćj aczkolwiek mniśj zajmuje się Polską, 
przy wywodzie początków Słowiańskich i innych narodów  
za Długoszem i Miechowitą prawi o Lechu, Czechu i Russie 
„iż Lechycką albo Lacką,  co dziś zowiemy Polską ziemię 
osiadł i rozmnożył" i t. d. str. 110. now. wyd. (*) 
na str. 69 naigrawając się z w y w o d ó w  obcych. „A nasze 
„niebożęta P o lacy ,  M azurow ie,  L i tw a ,  Żmudź, Ruś, Sasy 
„i Moskwa, acz nie latają po niebach dla w yw odu  p rzo d -  
„ków  swoich, a wzdy im i tego zajrzą sprośni hisloryi n ie -  
„ukow ie ,  iż oni przestawając na prostych, a prawdziwych 
„genealogiach, i na własnćj a czystej cnocie, ci Lecha, oni

” ) Przyw łaszczen ie sobie kroniki Stryjkow skiego, nie jest  
zupełnie dowiedzione G wagninowi; ale ślepe naśladowanie dru
gich, leży na jaw ie. W yznaczenie W ielk iejpolsk i, na dział dla 
Lecha jest strzałem na wiatr obok niepewności Lecha.

*) W  Gońcu cnoty Stryikowskiego, można się  naczytać p o 
ciesznych bajów o Lechu, m ianowicie w  Roz. siódmym.
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„Palemona albo Publiusa Libona, owi zaś Mosocha i Russa 
„i czterech bratów W aregów , Rurika, T raw ora ,  Sinausza 
„patriarchami swoimi i fundatorami, wszyscy jednostajnie 
„(by ich tysiąc tysięcy na świadectwo zwodzić), twierdzą 
„i świadczą, ludzie z ludzi sobie podobnych, nie z bogów 
„ani olbrzymów zmyślonych wywodząc."

W  ciągu dzieła, Polaków Polakami, nie Lechitami 
nazywa.

Sarnicki w drugićj połowie XYI. wieku żyjąc do r. 
1586., pisał Annales de rebus gestis Polonorum, i chociaż 
wiele o Lechu i Leszkach mówi, nigdzie jednak Polski 
Lechią, a Polaków Lechitami nienazywa. ( 12) Dopiero po
lecając czytelnikowi swoją Descriptio veteris et novae Po— 
loniae gdy chce poetyzować, zaczyna od wyrazu Lechija 
i t. d., w[ks. zaś 1Y. na str. 1010. ed przy Długoszu mówi:
Confirmavit Lechus res Polono- 
rum, non .autem ipse eas funda- 
vit; stabilivit, non primus insti- 
tuit, dissipatos ut aquila sub 
alis suis recollegit et rccreavit. 
N on quasi non fuerint in mun- 
do produxit, non in nova radi- 
ce, utfjuris periti loquuntur, un- 
quam fundamenta rcgni jecit, 
sed eis qui multos antea regu- 
los sparsim habebant ununt se  
regem cunclis praebuit.

Lech ugruntował, ale nie za ło 
ży ł Państw o P olskie, nie pier
w szy zafundow ał, ale rozpierz
chłych jak  orzeł pod skrzydła  
sw oje objął i zacbronił. N ie, 
jakby nie istnieli na św iecie, 
swój szczep zasadziw szy , jak  
m ówią praw nicy, now ego pań
stw a położył fundamenta, ale 
mającym przedtem rozlicznych  
królików, siebie na Zwierzchni
ka narzucił.

Sarnicki jako historyk, musiał wytrzymać niemało 
uszczypliwych krytyk; nikt jednak nawet Braun nie odmó
wił mu rozleglej erudycyi. Panująca jeszcze w  tym czasie 
wyplątywania od Jafeta początku narodów passya, napro
wadzała go wprawdzie na wątłe , najwięcej z rozwiązłśj 
etymologii wywodzone twierdzenia; zdaje mi się jednak

ii)  K 'c jest tu miejsce ocenienia jego  przyjęcia W andalów  
za P olak ów : to przecież przypomnieć się  gedzi, że W enedow ie  
Słow ianie nasi, praojcowie starsi w  dziejach jak W andale a W an- 
dalia jest krajem urojonym.

Tom / .  23
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z tego już ustępu należnćm Sarnickiemu przyznanie, że się 
najlepićj nad pierwotnym stanem Polski zastanawiał i w a 
żnych św iadectw  jako pokolenia Słowian żyły pod g m in o -  
w ładnem i formami (jak drudzy wcześniejsi i późniejsi) po
m inąć niechciał.

Powiedziawszy wyżćj,  iż tylko całą historyą polską 
obejmujących i to narodowych obejmować będę pisarzy; 
możebym już mógł liczbę ich drugiego okresu zakończyć, 
a naw e t  nie uznając Orzechowskiego za historyka lecz 
retora, pominąć zupełnie. Postrzegam jednak, że w  XVI. w ie
ku nazwisko Lechitów , mimo odżywienia K ro m era ,  już 
u rok  tracić poczynało. M ówi albowiem O rzechoicski do 
r. 1572. piszący:

qua quondam Lecliia vulgari- 
more, nunc vero P olon ia  dicta, 
non a P o le , hoc est planitie, 
qucmadmodum quidam nugan- 
tur, scd ab eo , quod, quoniain 
durius fuerat prolata, pro P o- 
lachia P olon ia commodiore no
mine est appellata.

Trzebaż wyraźniejszego przekonania, jako błahe czę
stokroć pow ody w ystarczają  na złudzenie p iszących  historyje.

Z wystawienia przed sąd czytelnika kronikarzy naszych 
do w yw odu zamierzonego, zk ą d  się w zię ły  nazwiska L a 
chów, Lechitów i  Lechij, widzieć się daje:

1) Że Nestora nazwisko Lachów , pisarzom greckim 
znane niebyło: żaden z nich Lecha ani Lechitów 
niewspomniał. 13)

13) Nieweźm ie mi czytelnik za z le , iź przytoczeń z kronika
rzy przed Nestorem niew ypisuję: łacińskich dla skrócenia rozpra
w y; greckich zaś, że nieumiejąc po grecku musiałbym odw oływ ać  
się do tłumaczeń, lub cudzych używ ać cytacyi. W szakże znającym  
historye w iadom o, iż P lolom eusz Ił. wieku pisarz, B olanów  w y
mienia w swojej Jeografij i m iejsce im w  bliskości W isły  nazna-

i niegdyś pospolitym zwyczajem  
Lechią, dziś Polską, nie od po
la, fo jest równin, jak niektórzy 
bałam ucą, ale z pow odu, że 
twardziej było wym awiać Po- 
lachia, dziś wygodniej Polską  
się  nazywa.
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2) Że jak greccy tak i niemieccy pisarze najmniej
szej wzmianki o Lechach, Lechitach i Lechij n a -  
szćj nie zrobili, a tern mniej o Lachach.

3) Że kronikarze polscy do końca XIY. w ieku nic 
niewiedząc o Lechu protoplaście na rodu ,  niemogli 
P olaków  Lechitami nazywać: ztąd w plątane to  
nazwisko u Kadłubka i Boguchwała za późniejsze 
dopisanie uważane być może.

4) Że nazwisko Lachów  Nestora w  Polsce wiadom e 
nie było. K rom erow i dopiero zdało się ła tw o 
wziąść Lachów za Lechitów  i Lecha mającego 
podobno znaczyć młodziana zrobić Lachem i z nie
go wyprowadzić gładko Polachiją i Polachów, 
czego żaden przed nim nie uczynił.

5) Że wszyscy Lechitów  od Lecha wyprowadzają, ża
dnego innego źródła nie wskazując.

Zbio row o w ięc w ykryw a s i ę : że nazwisko Lechitów 
dopiero w  XV. w ieku  po Anonimie wylęgło się z ducha 
biblijnego. Lachom zaś Krom er dał przystęp do dziejów.

W  XVII. w ieku rodowici Polacy zaniedbali swoją h i -  
storyą: Prusacy wyręczać ich chcieli, wystąpił Joachim P a -  
storius z swoim Florusem  r. 1641. idąc za Krom erem . 
—  Hartknoch r. 1678. i 1698. z Respubliką, więcćj przy
chylny niemieckim, niż polskim kronikarzom, wywodzi je 
dnak P o laków  od Bulanów  Ptolomeusza 14), mówiąc jak 
jest  u  W ippona  i innych. Dalej dzieląc władzców na 4 
klassy, p ierwszą dinastyą zaczyna od Lecha.

cza. D itm ar starszy  od  N estora, ani L ach ó w  ani L ech itów  niezna, 
a le  od razu  nazw iska P o lo n i i P o lo n ia  używ a. Toż sam o Lam - 
be rt Szaff.

“ ) L ib . 1. Cap. II. p. 20. ed 1698. Jeżeli z jed n e j strony  
przyznać  należy H artknochow i i L engnichow i, w yższy stopień mię
dzy h istorykam i o rzeczach polskich  p iszącym i, nicum ieli jed n ak  
zak ryć  germ ano- filozmu i zbyt cze.sto go u jm ą S law onizm ow i do 
w odzili. — T a choroba trap iła  i trap i je szcze  znaczną liczbę p isa 
rzy niemieckich. Z nana je s t  S łow ianom  je j  p rzyczyna.
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W  XVIII. stuleciu, Lengnich wynurzył się z większą 
jeszcze nieufnością dla polskich kronikarzy, a w iara  z uprze
dzenia, dla kronikarza hrabi D itm ara i cesarskiego brata 
Ottona Freisingenskiego w  swojój H i s t o r i a e  P o l o n i c a e  
& Lechoad Augusti II. m ortem  1730. roku wydanej. Niechcąc 
o n  powtarzać bez jakiegobądź nowszego poparcia dawniejszych 
powieści o Lechitach, tu  i owdzie za jedno co Lachy b ra
nych, poszedł ich szukać nad kaspijskie morze i znalazł 
w  Łazach. Gdy Polska albo francuziała wieku XVII.,  albo 
biesiadowała pod Augustami do połowy XVIII. i niebyło 
p raw ie  h is toryków polskich, cudzoziemcy Francuzi i Niem
cy podejmowali zbyt t rudną  pracę pisania historyi obcego 
narodu. O bojętnćm  tćż dla nich było, czy Polacy są C h r o -  
baci, czy Lecbici, czy Lachy; dla tego prace ich do wy
w odu  tego użyte być nie mogą.

W ś ró d  tej dziejopisarskiej stagnacyi, n iewygasła je 
dnak między Polakami miłość historyi, lecz tylko przy
ćmioną została zepsuciem smaku i klientyzmem, długo kraj 
trapiącemi. Owszem pojawiać się zaczęła krytyka. Ta nas 
niech prowadzi do odpowiedzenia na zapytanie drugie.

—  Jaką w ar łoić historyczną m ają nazwiska Lachów, 
Lechitów i  Lechij?

Bracia Załuscy, Andrzej i Józef, zebraniem ogrom nej 
biblioteki, o twarli  szranki dla badaczy, bo najbystrzejszy 
rozum, najgłębsza rozwaga, dar pojęcia i porównyw ania  
zjałowieć muszą w  zawodzie historycznym, bez zapasu 
książek, pism i różnego rodzaju autentyków. Pam ięć ich 
gorliwości i hojności dla u trw alen ia  światła narodowego, 
w iekow ać będzie w  sercach wdzięcznych potomków.

Jak ziarno zdrowe na p łodną rzucone ziemię nie ni
szczeje, tak i s tarania Załuskich wydały owoce w  zachę
ceniu do poszukiwań historycznych. Lengnich, był najpóź
niejszym; Lengnich podrzucił Lazow : nowość przywabiła 
Szm idta, (o którymbym nie m ów ił ,  gdyby go był me w y
tłumaczył Alberlrandiy, powtórzył Szmidt wnioski o Łazach
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L eng n icha ,  w  sw ojćm  A b re g e  C h ro n o lo g iq u e  r. 1763. w y -  
danem , A lb e r t ran d i  w  t łu m a c z e n iu  w y sz łem  r. 1 7 6 6 . ,  r o 
biąc doda tk i Ł a z ó w  ani o dparł ,  ani w y ja ś n i ł , a ca łą  p o 
c z ą tk o w ą  h is to ry ą  w  nicości p ozos taw ił .  Za tćm i d w iem a  
w y b ra ł  się X. T e o d o r  W a g a ;  uznając  Ł a z ó w  za z b o g a c e -  
nie h is toryi polskiej , n ie p o t rz eb u ją ce  już w y w o d u ,  razem  
z L ech em  i p o to m s tw e m  między X i ą i ą t  w tłoczył.

T e  ro z rz u c o n e  w zm ian k i  o począ tku  Polsk i ,  te  e ty m o 
log iczne  h y p o te z y , w skrzes i ły  z w iek iem  X V II .  przygasły 
zapał d o cho dzen ia  p ie r w ia s tk ó w  n a rod ow ych .  J ó z e f  A le 
x a n d e r  książę J a b ło n o w s k i ,  n ie  ty lko  w ła sn ć m i  zalecił się 
p ra c a m i,  ale i pośw ięcen iem  m a ją tk o w e m  >3) p obudził  do 
ściślejszego b a d a n ia ,  począ tkow ej his toryi na ro d u .  S a m  
p rzysw oiw szy  P o la k o m  Lecha, a Czechom C zech a ,  w y w o 
ła ł  r. 1767. u w ie ń c z o n ą  ro z p r a w ę  A. L. Schlózera ,  10) u zn a 
jącą  L ec h a  za u tw ó r  bajeczny. I?)

Z apa ł w  ś ledzen iu  p ro w a d z i ł  w  od leg łe  k ra je  J a n a  
P o to c k ie g o ,  dla g ro m a d ze n ia  w  kilku w ażnych  dzie łach 
zam ieszczonych u w ag ,  gdy król S ta n is ła w  P o n ia to w s k i  n i e -  
ob o ję lnem  p a trząc  okiem  na w zm aga jące  się uczucie  p o 
trz eb y  godnie jsze j  w ia ry  h is toryi k ra jo w e j ,  w y b ra ł  księdza 
A dam a N aru sze w ic za ,  ok. 1781. r. i szczodrem i środkam i 

d o  podjęc ia  się tej p racy  zachęcił.

' 5) T ow arzystw o  literack ie  pod imieniem Jab łonow sk iego  w L i
psku  do tąd  trw a ją ce , je s t  je g o  założeniem . -  W yszczególnienie  
pism  jeg o  zol), w  llis t. liter. poi. B en tkow sk iego , ło m  I. str. 41.

le) N ap isana  po niem iecku, m iała  w polskiein tłum aczeniu w y
d an ia , z k tórych ostatnie przy  uw agach nad  M ateuszem  h e ih u

C holew ą. ,
n )  C hoćby Sch lózer n iew skazał by ł z ro d ła  baśn i o Lieciiu,

jużby  da ta  p rzy jścia  jeg o  r. 550. po Chr. o k aza ła  się sp o rn ą  p rzez  
h isto ryę Bojem ów  w T acycie w spom nianych, będących  n iechybnie 
dzisiejszym i Bohem am i. — U w ażać  jed n a k  n a le ż y : iż tenże Schlo-
*er w sw ojem  w ydaniu  i objaśnieniu N estora, zaraz  w tern miejscu 
n ie  L a c h ó w , lecz L echów  imie kładzie. Z jak ieg o  pow o u la  

zm iana t
9,1*
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M ąż g łębokiój nauki d o s t rzeg ł  od razu  n a jw ięc e j  t r u 
dności w  w y jaśn ien iu  p o c z ą tk ó w ;  zaczął p rze to  od czasu 
w p ro w a d z e n ia  w ia ry  Cbrześc iańsk ie j  (ks. i T o m u  II.) i k o 
le jno  w y d a w a ł  n a s tep n e  aż do czasów  W ła d y s ła w a  J a 
gie ł ły  w łąc zn ie ;  sk ładając  w  licznych ro zp raw ach  m n ie j— 
szój i w iększćj ro z c ią g ło ś c i , m ate rya ly  do to m u  I. w e d łu g  
w sze lk ieg o  p o d o b ie ń s tw a ,  od poczęcia dz ie ła  aż do os ta tn ich  
la t  życia. T e  zbiory, w y d a ło  d o p ie ro  T o w a r z y s tw o  W a r 
szaw sk ie  przyjaciół n auk ;  z ach o w u jąc  tex ta  m a n u s k ry p tó w  
P u ła w s k ie g o  i hr. S ie rako w sk iego .  Z a s tan aw ia jąc  się nad  
n ie m i ,  w id z im y ,  z jaką  p racą  w y d o b y w a ł  N aru szew icz  
z og ro m u  dzieł ,  wszystko m ogące  posłużyć do w y p r o w a 
dzen ia  z o d m ę tu  p ie rw ias tk i  n a ro d u ,  m niej n i e w ia d o m o -  
ścią niż p o g a rd ą  ścisłćj p r a w d y  obcych i naszych k ro n ik a 
rzy zas łon ione .  W id z ie m y  w  nich ż adn ćm  uprzed zen iem  
n ie ża rażo ne  dążen ie ;  sw o b o d n y  szyk o p o w ia d a ń ,  opinii 
i dom ysłów , je d n e  d ru g im  p rzec iw n y ch ;  a to  w szystko  dla  
u tw o rz e n ia  z n ich  d o p ie ro  idei w łasn e j ,  i w ysnuc ia  p o d o -  
bn ie jszego  do p ra w d y  w ą tk u  his torycznego. W  ogólności 
w id z im y  co nap isa ł ;  a le  n ie  możemy zg ad y w ać ,  cobv był 
sam d ru k ie m  za zdan ie  sw o je  ogłosił .

P o d o b n ie  u w a ż a n e  być  w in n y  i m appy  do  tychże 
zb io ró w  (czy raczej do T o m u  I. podo daw ane) .  N aruszew icz  
k reś l i ł  je  od m ien n ie ,  tak n ie s ta n o w c z o ,  jak  n ies fanow cze  
były p ró by  r o z p r a w ,  do k tórych  p rze jrzen ia  o b razo w eg o  
służyć miały. W szakże  za jed n y m  rzu tem  oka postrzegam y, 
jak  się jed n a  d rug ić j  p rzec iw i .  T ak  np. na m ap p ie  od 
VI. do  IX. w ie k u  po łożen i są P o la c y ,  a L e c h i tó w  n iem a; 
na m app ie  zaś do  IX . i X . w ie k u  figuruje  k ró le s tw o  L e 
ch itów , a Po lacy  z M o ra w ia n a m i  i Czechami zmięszani.

L ecz p d w ró ć m y  do tex tu  i w y e ia g n ić jm y , co nasz 
A u tó r  m ó w i ,  n a jp ie rw e j  o L e c h a c h :

W  księdze  II. ro z p ra w ie  X X X . o S ło w ia n a c h :  „Czy 
nie ci to  L azo w ie  porzuc iw szy  g ó r  kaukazkich i morza 
czarnego  na obie  s trony  siedzib  sw o ich  g ra n ic e ,  gdy się 
bliżój ku kra jom  D n iep rsk im  udali ,  od R u sa k ó w  u ż y w a n e 
g o ,  a w  późniejszych po to m kach  u w ie c z n io n e g o  P o la k o m



263

L a c h ó w  n azw iska  dali p rzyczynę?  ( w e d łu g  R pm . P u ł a w -  
ław sk iego .)  W  księdze zaś IV. rozp .  I. (w e d łu d  R pm . hr.  
S ie r a k o w s k ie g o )  nosili daw n ić j  Po lacy  nazw isko  L a ch ó w , 
czyli L ec h i tó w ,  jakośm y na  to  ś w ia d e c tw o  Ja n a  C y nnam a 
18) p isarza  X l ł .  w ie k u  przyw ied li .  Lecz to  nazw isko  za
p e w n e  n ie  w zię li  oni od L e c h a ,  ja k o  od osoby w  XIV. 
w ie k u  d o p ie ro  u tw o rz o n ć j  i t. d .“

N astępnie:
P isa rze  czescy, a m iano w ic ie  uczony D e b n e r ,  zam ias t  

fa łszyw ego C z echa ,  n a ró d  sw ó j od Z e c h o w  n a ro d u  S a n n a c — 
kiego, w  greck ich  i łacińsk ich  p isarzach  znajom ego , obszer
n ie ,  ile p ra w d a  być może w  dziełach sys tematycznych do
w ied z io na ,  i dosyć do k ładn ie  w y p ro w a d z a .  My jako b ra 
cia czescy, czem ubyśm y także  z tychże sam ych siedlisk, 
L a c h ó w  naszych od s tarożytnych  Ł a z ó w  n ie  w y w ie d l i?  itd. *)

T u  okazuje  się, że N aruszew icz  odrzuca  L echa i Czecha, 
m a ich za osoby d o p ie ro  w  X IV . w ie k u  u tw o rz o n e  i fał
szyw e. P o te in  p ró b u je ,  czyliby się n ieda ło  jak  C zech ów  
od  Z ick ó w  tak  L a c h ó w  od Ł azó w  w y p row adz ić .

L a z o w ie  0 k tórych  m o w a ,  w sp o m in a n i  od s taroży tnych  
aż do  K o ns t .  P o rf iro gen e ty ,  zaw sze  za m ie szk ań có w  nad  
M e o t i s ,  byli znani. W e d łu g  zaś zdan ia  now'szych badaczy 
a m ia n o w ic ie  W ie s e n a ,  G iirbera  i P a r r o ta  są dzisiejszemi 
L esg iń cam i w  L esg is tan ie  czy D a g e s ta n ie  siedzący. A z j 
atyccy [sąs iedz i nazywaj,ą się Lesg i,  L esk i ;  —  O ssy tyńcy

'") Cynnamus, między ważnych pisarzy policzony nicjest, 
gdy o nim ani Herman Conring w dziele de scriptoribus XVI. post 
Christum natum saculorum, ani Aug. lleumann in conspectu Rcipu- 
blica L iteraria, ani C. I. Bougine Handbucli der allyem. L iterar. 
Ge&chichte, ani W aclder Handbuch der allgcmeinen Geschichte der 
litcrarischen Cultur niewspominają wcale.

*) Szanow ny z tylu względów N aruszew icz, nie strzegł się 
przecież tego od wielu nowych aż do zgorszenia posuwanego śli
zgania się po imionach, dla poparcia mniemań. I on tutaj Łazami 
L azow , w innych zaś miejscach np. w księdze V. ust. II. juź La- 
canii nazywa.
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i Georgianie Leki,  Ormianie zaś Leksi. Degnignes jedna 
z nimi K urdów . .

O Zichach, Zechami przez Naruszewicza nazwanych, 
można się u  Konst. Porfirogenety doczytać, że mieszkali 
nad Abasgami. Nazwisko to  może się objawia w  dzisiej
szych Czeceńcach (?) ale odrzucając domysły zawsze ich 
siedziby niebyły odległe od Łazów, i do pokoleń kaukazkich 
należały, w  okolicach które dziś Abasincy, albo Ossetyńcy 
zajmują.

Naruszewicz w nosi:  iż Lazowie i Zichy mogli spoinie 
z I lunnam i wejść do Europy. Musiałoby to dziać się ok. 
r. 375. po Chr., gdyż data naw ału  tego jest bezsporna. 
W tenczas i Bojowie czyli Bojemi niebyliby Zichami, gdy 
ich już Tacyt w  I. w ieku po Chr. wymienia, a póz'niejsil0) 
na  sześć w ieków  przed Chrystusem zjawienie się Bojów cofają. 
Jeżeliby więc Lazowie mieli razem przyjść z Zichami czyli 
B o j a m i ,  toby się to na sześć w ieków  przed Chr. stać 
musiało; a nie IV. po Chrystusie razem z Ilunnam i. Alboli 
tćż gdyby jedni i drudzy przyszli z H unnam i,  w tedy Bo
jemi musieliby nie być Zichami, a Lachy, Lechici Łaza
mi, jako dziatwa praw nuka Jafe tow ego Lecha.*)

T ę  kwestyą niech rozstrzygnie język: Lesgińcy, A b a -  
zincy, Ossetyńcy, Czeczeńcy, zamieszkujący ziemię dawnych 
Łazów i Zichów, mówią językiem mniej czy więcćj po
dobnym, ale jednę naturę  mającym; nie w yw ędrow a li  wszy
scy z swych siedzib, które od czasu H erodota  do Konst.  
Porfirogenety, a od tego do dni naszych zajmowali i zaj
mują, bo to trw ające świadczą nazwiska.

Czechy i Polacy mają nietylko między sobą, ale i ze 
wszystkimi S łowianami, jednoźródłową mowę. Nieśmiem 
tw ie rdz ić ,  że język Lesgińców i innych pokoleń K aukaz-

,0) Awentin, B runner, Adelreiter, — o przyjściu zaś z Hun
nami najmniejszego dowodu niemającem, czytaj Starożytności S ło 
wiańskie Szaffarzyka.

*) Różnica Bojow od Bojemów Tacyta zdaje mi się wymy
słem średniowiecznych pisarzy niemieckich.
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kich jest ten sam, k tórego używali dawni Lazowie i Z i -  
chy; ale zaprawdę trzymać należy, że się żaden język nigdy 
tak dalece nie przeistoczy, żeby w  nim znamiona wyraźne 
tożsamości niepozostały. Tej zaś szukać trzeba w  nazwach 
przedmiotów najpierwej pod zmysły podpadających i konie
cznym potrzebom  służących. Porów nyw ając  w ięc  narzecza 
tych Kaukazkich i Zakaukazkich narodów  ze Słowiańskićmi 
najmniejszego niedostrzeżemy podobieństwa.

Oto w edług tabeli P a r ro ta  przy dziele: Versuch einer 
E ntw ickelung der Sprache, Abstammung, Geschichte, M y lh o -  
logie und  biirgerlicher Verhaltnisse der L iw en , Liitten, Ees— 
ten etc. etc. S tu ttga rt  1828 znajdujących się:

po Polsku po LesRińsku po Abazyjsku E| po Ossetyńsku.

Ziemia Misa Tuła Baste.

Bóg Kysser Antscha Chuzaw, Cho- 
da, Ckodai.

W oda Or Dsch Don, Dun.
Chleb Czed Mikel
Mięso Chian Sbi

Leg, Lag.Człowiek Adam Agu, Gu
Głowa K illa, bek K a, aka Ssaro, Ser.
Noga Pog Szepeb

Mad, mader.Matka N em , ninu Oan
Ojciec Baba Oabba Ada.
Mąż Kunta Katzha Moi.
W ół Oss Gad, gao.
Pies Byz Lah Kschuds, kui.
Świnia Dshaka Achua, chua Chui.
P tak Zttr, hedo Ziss Tzia.
W  07. Chir
Ońgie Za, zi Art.
P an Ciiaan Suschoch Chan.

Rzeka Igirtt Adsi

Dzień Ko M isz, milszu- Bon.
cha

B łoto, nic Lach.

Czystość

Miejsca próżne mają znaczyć, że nazwy tych przedmio
tó w  nie znajdują się w  tablicach P arro ta .
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Dla etymologistów wypisuję tu  jeszcze wyrazy mające 
w  brzmieniu styczność z Lachem lub Lechem. W ątp ię  je 
dnak, aby z nich dało się wykazać nazwisko L achów  na
rodowe, a uniknąć porozumienia, że było i jes t  prześlado
wcze, mimo te g o ,  że się nićm pieścił i pieści nie jeden 
pisarz polski. I  tak :

Leggisch p o  abazgjsku  znaczy stary.
Lehe, L eh e is /ło  ke ltycku  — starzy ludzie.
Loachen — — b ło to , nieczystość.
L ech — — wysoki.
Laki p o  georgiansku  — pies.
Laski, L asi — — wzdluz.
Laska po skan dyn aw sku  — oddzielać.
L eg , L ag po  ossełyńsku  — człowiek.
Lahk p o  estnijsku  — nieczystość.
Lechu — ścierw o, mięso.
L aesu, lasc p o  pers/cu  — leniw iec.
L aca  — — sen.
Lakni p o  w ęgiersku  — lizać.
L ezengo — — rabuś, leniw iec.

Chociaż P a ro t  głównie zmierzał do wykazania podo
bieństw  z m ow ą keltycką, znaleść tam można, że i inne azya-  
tyckie narzecza, niemają ze słowiańskićm żadnego podo
bieństwa.

Co gdy tak jest, ła tw o  dać przystęp myśli, że ani L e -  
chici, ani Czechy, ani Rusini niemogli od M eotis ,  ani z po 
za Wołgi, do E uropy  przywędrow ać z Hunnam i przy końcu 
IV. wieku, i zasiąść od razu takie obszary ziemi, jakie hi
storycy od P rokopa poczynając, S łowianom przyznają; ale 
są narodem  europejskim przedhistorycznym. Co zwraca
jąc do materyi wypadnie, że Polacy od Łazów , a Czechy 
od Zichów niepochodzą; zatćm domysły Lengnicha i N aru
szewicza są nietrafne.

Lechitów  i Lechij, n iemógł Naruszewicz natura lnie 
uznaw ać, skoro Lecha za osobę dopiero w  XIV. w ieku  
u tw orzoną  ogłosił; Lachów od Łazów w yw odu ,  niechciał 
z przekonaniem przyjmować (jak to  z §. II. ks. V. widzieć 
się daje) opierając się na przyjściu Łazów z Hunnam i,  n i -  
czem niedowiedzionćm. Tak więc odrzuciwszy jedno, a n ie -



267

mogąc poprzeć drugiego, p ozosta ł przy nazw isku P olaków , 
w  Tomie II. i następnych.

P od ob n ie  obszed ł się  z Lachami M. K aram zin. P o 
w o ła w szy  N estora m iejsce , i tu  w yżćj w yp isan e, w sp om 
niał w  nocie 7 0  do Tom u I. bajeczkę 20), lecz n igdzie P o 
laków  Lecham i ani Lechitam i n ienazyw a.

N aruszew icz, a za nim J. S. B andtk ie, przypuszczają  
także nazw ę L ach ów  do obrządku lackiego czyli L ackiego. *} 
D o w ieść  tego  trudno, co  czas i okoliczn ości kładą w  usta, 
i to  sam o z m ow y gm inu głuzują. W szakże im iona przez 
gm in u lep ion e, niem ogą być przew odn ikam i, i n iepow in ny  
zastępow ać dróg do praw dy. Ilużby to  nazw isk narodów  
i pojedynczych osób  szukać trzeba było, gdyby rozw aga h i
storyczna n ieostrzegała; że to  są z gm innćj n iechęci, żądzy 
p rześladow an ia , lub w strętu  czasow ego w y lęg łe  m ian ow n i
ki. 2!) Gdyby dziś znikł druk, a sztuka pisania stała się

J0) która tak brzmi: Czrez neskolko wremieni wozstali od ich 
rodu dwa kniazia Liach M amocb, Liachoch i Ł achem , wojowali 
zemliu greczaskaju i chodili pod samyi Carstwoiuszczyi h rad , tam 
bliz moria, potożyl swoju holowu Kniaź Ł achem , a|towarzysz jeho 
z hlubokoju jazw oju, i welikim, bohatstwóm w ozwratiłsia wote- 
czestwo i t. d.

*) Z tego samego źródła wywodzi Frid. de Lucc. Schlesiens 
curieuse D enhviirdiglceiten, F rnnkf. a. M . 1689. S . 33.

21) W ątpliwości praw ie niepodpada, źe nazwisko Lachów, 
u wyznawców greckiego obrządku na Rusi było Synonimem łacin- 
ników. Mogło być w  ustach gminu lubiącego szczerbić wyrazy, 
już znane za czasów Nestora, lecz niemieć jeszcze wstrętnego zna
czenia. Dopiero gdy przechodzić zaczęły niektóre rodziny na obrzą
dek łaciński, gdy się w szczęła unija, gdy Zygmunt III. z Jezuitami 
gwałtownie nawracać się kusił, nazwisko Lachów  przylgło do mo
wy niechęci. W szakze gdy w  drugiej połowie zeszłego wieku 
Hajdamacy mordowali katolików, widzieć się ylały napisy L a c h ,  
ż y d ,  s o b a k a ,  w i r a  j e d n a k a ,  nietylko ofiarom polskiego pocho
dzenia ale i rodowitym Rusinom nadaw ane, skoro byli katolikami 
lub unitami. Z wyrżniętych w Humaniu i okolicach, dziesięciu Ru
sinów na jednego P olaka liczyć można było. W spółziom ek, kre
wny, rodowity Ukrainiec stawał się Lachem dla rezunów, gdy był 
obrządku łacińskiego. — W spólrodni Słow ianie niemogli z pism
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tak rzadką jak była za czasów N esto ra ,  toby pew nie za 
ośm w iek ó w  szukano pilnie Chrystynistów, Karlistów, R e -  
pealów , T o ry só w ,  W ig ó w ,  Husytówj, H ugonno tów  i t. p., 
jak my szukamy Lachów , Lech itów  i tylu nazwisk przez 
Rzymian, G reków  i Hebrejczyków dow oln ie  ponadawanych. 
Ąle skoro cieszy się ludzkość tym wynalazkiem, gdy codzien
nie mnożą się środki krążenia wiadomości i wiedzy, roz
szerzyło się pole Historyomatyi. Dział jć j ,  krytyka wyższa 
stała się niezbędną dla piszących i azytających. Przy u ła 
tw ieniach  dostępu do źródeł, przy tym ogromie dzieł w y -  
szłych i wychodzących, uczepienie się jednój lub dwóch 
kronik, jednego lub dw óch pisarzy niezrobi jeszcze nikogo 
historykiem , bo ten musi umieć wyszukiwać i czerpać 
w  najczystszych źródłach, porów nyw ać je  i nabyć zdolności 
sądzenia wszystkich. Lecz są d ,  rozb ió r ,  krytyka, nie jest, 
n iepow inna być twórczością historyi. Jeżeli zastanawianie 
się nad tern, co przed nami pow iedziano, służy prawdzie 
i tępi fałsze, to  u lepianie bajek nowych ze starych, trąci 
próżnością,  je s t  znamieniem żądzy uchodzenia za głębićj 
widzącego, i staje się zgorszeniem w  szkole dziejów.

Coraz trudniej być historykiem! Za szczęśliwych cza
sów  ciemnoty, lada kapituła , lada opactwo, klasztor, miały 
kronikarzy i h is to ryków , bo cześć dla p raw dy wzrasta 
w  m iarę postępu oświaty, wymagania ścisłości powiększają 
się, w iara w  niemylność upadła.

Jakże zapatrujemy się dziś na w ywody, oparte na s a -  
mćj etymologii, bez faktów, bez św iadec tw  w iary  godnych, 
bez zgody z wypadkami społczesnćmi i następnćmi? Co po
wiem y na szeregi następstw  z fałszywych przypuszczeń 
w y prow adzone?  O to budujecie gmachy z ka r t ,  niepomni, 
że pierwszy pow iew  je  obala. Możeli historyk wymagać 
od czytelnika wiary, gdy mu prawi o Lechitach po wyja
śnieniu, że Lech Polski, Czech Bojemij, a Rus Rusi z a ło -

rodowifych nic dow iedzieć się  o Polakach, gdy w szystko pisali po 
łacin ie; m ógł w iec Nestor z przek.-jsem niejako nazwać ich łacin- 
nikami, z ruska Lachami.



7G*i
2 g

życielam i niebyli- P ow in ien li tw orzyć od najdaw niejszych, 
spółczesnych i późniejszych nieznane narody , m ieścić je  
w ed łu g  sw ego w idzim isię, dla tego, że się n ieukow i ja 
kiem u w yślizło , źle usłyszane, p rzekręcone im ie; lub że k o -  
p ijsta n ieuw ażny  zlepił n iezgrabnie w yraz lub myśl całą, 
k tórćjby  sam  kronikarz z grobu pow staw szy, odgadnąć n ie -  
u m ia ł?  A lboż Cyganie są Czechami, dla tego, że ich F ra n 
cuzi B ohem iens nazw ali?  —  W szakże i W ęgrzy  nie są 
T u rkam i choć im w ie lu  pisarzy to  im ie daw ało.

W  istocie, m ało zw iązku logicznego w  tych słow ach : 
„sedosza na W isie, i  prozw aszasia  Lachowie, a ot liech 
„ Lachów prozw aszasia Polane."... H istoryk musi się zab łąkać 
szukając jednego  m iejsca dla pozostałych przy nazw isku 
L achów , a  drugiego dla tych co imie P o lan  przyjęli. K ie
dyż to prozw aszasia  Lachowie, czy w tenczas, kiedy P rokop  
w ym ieniał A n tów , W en ed ó w  i S łow ian? czy kiedy K onst. 
P orfirogenet S łow ianom  aż do E lby kraje zamieszkującym 
ogó lne  C hrobatów  nadaw ał im ie? czy kiedy szereg germ ań
skich k ron ikarzy , starszych od N esto ra , nie w iedzieli ani 
słyszeli o tśm  prozw aszasia Lachowie, i pokolenia m iędzy 
E lb ą  i W isłą  zb iorow ćm  nazwiskiem  W enedów  i S łow ian 
okryw ali a w  X . w ieku już P o lakow  Polakam i nazyw ali?  22) 
K iedyż to  prozw aszasia  Lachowie, gdy żaden kronikarz 
czeski ani polski aż do K rom era (to  je s t do końca w ieku  
X V I.) o tćm  nazw aniu  się nie słyszał? W szakże K rom er 
jeszcze idąc za u łudą  etym ologii, pozw ala sobie przyjąć 
n iezw ykłą w  m ow ie polskiej zm ianę lit. E . na A. 23) i z a -  
pom ocą tój faciendy Lacha z Lechem  m ieć za jedno . M o -

Jł) I w  Rzymie nazwisko Polski nie Lecliij było używane. 
Oto w yrazy wstępne Bulli Innocentego II. z roku 1136. w  kodexie 
W ielkopolskim zamieszczonej: — ,,e t quanto Poloniorum  regio in- 
remotioribus mundi partibus sita esse cognoscitur etc.

25) W edług dialektu ruskiego, w  niektórych w yrazach polskich 
lit. A. byw a zamieniana na E., ale w polskim w wyrazach ruskich 
lit. E. na A. przeistaczana nie bywa. Zresztą dowolności w  tem 
niema, za błąd musiałaby być uznana.

Tom I. 24
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znali dopuścić, aby naród i jego historyografowie n ie p o -  
śledniejsi od spółczesnych, przez kilka w ieków  niewiedzieli 
że są Lachami nie Polakami? T o  niepodobieństwo —  na
zwiska L achów  u Nestora, nie je s t ,  niemoże być rodow e. 
Osierociało na łonie swojego ojca, a przecież jakby było 
kamieniem filozoficznym, znalezionym w  historyi Słowian, 
przyzywają go pisarze nasi spółcześni. C i ,  gdy im żaden 
nowy nieprzybył dow ód, gdy żaden filolog ruski n ie w y ja -  
śnił pow odów  nadania tego nazwiska, ani żaden świeży 
ślad Lecha odkryty nie został, do dawnych bałamuctw no
w e  dodają.

Jeden  np. chcąc od morza zlachizować Słowiańszczy
zn ę '24), znajduje P o l - l a c h ó w ,  M o r - l a c h ó w  i G ó r - l a c h ó w  
i  Boguchwała (mylnie) za pierwszego piszącego o Lechu 
przywodzi. D rugi 23) jakby w aha ł  się wyrzec jednostajnego 
zdania, pisze raz :  „Polacy więc są narodem  Lachickim ;  —  
drugi „tego dziw oląga (Lech)  M ateusz zupełnie niezna; po
tem  —  „zastanawiając się nad sposobem zaprow adzenia  
Chrześciańslwa do Lachów i  Kroatów.“ (Otóż dw a  osobne 
narody.)  Jeszcze dalej: —  „ i są śla d y , że ju ż  za  Ziemo
w ita  u  Lachów było Chrześciaństwo“  —  oddaleńsze od chci
wego zdobyczy niemieckiego oręża, siedliska Lachów. —  P o — 
tćm znow u w  piśmie Krótkie zb iory H isto ry i po lskie j „szka
radna baśń o Lechu się z n a j d u j e a n iepowiedziawszy czy 
Lachów  z Lechitami ma za je d n o ,  pozostawia nas w  nie
pewności, czy sam przyjmował lub odrzucał L achów  z Le
chitami. Nieskąpo jednak pomiata jąc Lachami, wiedzie za 
sobą szereg naś ladow ców , plączących Lechitów  D a le -  
mila z Lachami Nestora, qui ju r a t  in verba m agistri, że n a d -  
wiślańcy się Lachami albo Lechitami; —  jak się zdarzy.

!<) W iadomości o najdawniejszych historykach polskich w W ar
szawie 1811.

26) Uwagi nad Mateuszem herbu Cholewa, W arsz. 1811.
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Trzeci 20) rów nie chwiejącym posuwa się krokiem, 
m ów iąc: „ B ądź Bułgarów gwałtowność, bądź Rzym ian
„przemoc, bądź oboje razem , przym u siły  naszych Lechitów  
•„do przeprow adzenia  się m iędzy Odrę, Wartę, Wisłę i  m o -  
„rze Bałtyckie; niestało się to p rę d ze j ja k  w po łow ie , ani 
„później ja k  p r z y  schyłku VI. wieku. 27)

D alćj:

, je szcze  D ługosz podaje Lecha, o którym  u Gaiła Kadłubka  
„ i Bogufała, an i słychać, za  praw nuka Jafetowego.“

Jeszcze dalój:

„Niebyłby tedy Lech rodzonym Czecha, nie byłci i tak 
„ w  żaden sposób. Dalem il który w  XII. w ieku 28) stw o
r z y ł  tamtego i t. d.

Jakże tu związać te m yśli, i jak z nich usprawiedli
w ić posadzenie Lechitów w edle Gniezna, a K roatów  w  Kra
kowie, które autor za pew ność chce podawać? Wszakże 
Lecha nieprzyznaje. — Jestże to wiadom ość historyczno -  
krytyczna; czyli też echo wiadomości niekrytycznćj?

Na polu historycznemi dowodami nieużyznionćm, ety
m ologia przybiera sobie prawo grassowania; lecz najczę-

,0) W iadomości historyczno - krytyczne, przypis 32., wydane 
w Krakowie 1819.

3’) Tyle błędów  w jednym periodzie, w książce mającej być 
naukową, zamieszczonych; potrzeba wytknąć najpierw ej, kiedy 
Bulgarowie zaczęli trapić ludy nad-dunajskie , już Rzymianie stra
cili przewagę. Pow tóre, w skazując przyczynę wyniesienia się nad 
Odrę Lechitów (juz się więc w dawnych siedzibach nazywali Le- 
chitami?) w skazując wyraźnie czas i miejsca, domysłowe bądź, 
bądź nicnaucza. Po  trzecie, absolutnie położona data w połowie 
VI. wieku je s t mylna. INiebyłoż jeszcze według autora „ q e r -  
manofila “ W enedów , t. j .  Słow ian nad Bałtykiem i O drą aż do 
drugiej połowy VI. wieku? dopieroż ich tam Lech zaprow adził 
i powrócił do Gniezna? Zmyśliliże sobie W enedów  Pliniusz i Ta
cyt? Czyli się tćż naród Lechitów p r z e m k n ą ł  p r z e z  t y l e  z i e m 
niedostrzeźony i nasiadł Słowian?

28) Dalemil zm. 1315 r., nieinoże się liczyć za pisarza XII. w.
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ściej, zam iast zapłodnienia go  zd row ćm i, dojrzałem i o w o 
cam i, w rzuca nasiona ch w astów  gorszych od w rzosu  po
kryw ającego step n ietknięty ręką ludzką. S tokroć lepsze  
jest uznanie n iew iad om ości dziejow ej, niż sk ładanie, prze
w racan ie , kaleczenie w y ra zó w , już sw o ic h , już u  ohcych  
w yszu kan ych , dla sp lecen ia  jak iegoś pożądanego w ątk u , 
który potrącając, n iejednę jaw n ą  lub przyjętą p raw d ę, do 
hypotezy tylko doprow adzi. M am y przykład na naszych  
Lachach i L echitach czy Lechach. Na cóż nam się  tu  
przydadzą w ydobyte i za słow iańsk ie g łoszone wyrazy:) lu -  
das, litus, la zz i, łazi, lad , leli,' leih, lachta, luslaga, le ck s la -  
chta, lit, lud, l id ,  letch , le t ,  leck , ła s i, lesi i tym podobne  
etym ologiczn e igraszki; jeże li istn ien ie  L echa protoplasty  
n ieb ęd zie  d ow ied zion ćm ?  cóż nam pom oże choć P . S zaffa- 
rzyk L ecik aw ik ów  ogrom nym  skokiem  etym ologicznym  przy
jął za L a ch ó w , 20) jeże li p ierw ćj n iebędziem y przekonani,

2») Słow iańskie starożytności Tom I. str. 480. powołując wy- 
razy W itikinda, qui dicuntur Licicaviki mówi: „rozumiem Lesi, 
Lechowie, (tłum. Bobkowskiego 1842. roku).

Aczkolwiek P . Szaffarzyk w tern dziele swojem zgromadził 
w treści nieledwie wszystko, co dotąd o Słowianach napisano, nie 
wszystkie atoli poddaw ał wzmianki krytycznemu rozbiorowi. U w a
żam np. co do materyi niniejszej, iż potulnym sposobem, nietylko 
Lachów  N estora bez mozołu robi Lechitam i, niezważając na zu
pełnie różne pochodzenie tych dwóch imion; ale bajkę z XIV. w. 
o Lechu i Czechu, cofa w odleglejsze czasy , w  których te imiona 
w cale znane niebyły, i w yzwala się od świadectw. I tak na str. 
433. Tomu II. „Zw ażając je d n a k , ie  imie Polanie czy P olacy  
„początkiem swoim równie stare (? ) j u i  w  średnich w iekach wię
c e j  niż tamto w  zw yczaj weszło, i poniekąd tamto zaciemniło (? ) , 

zostawiam y u iyw ańszy  w yraz p rzy  jego praw ie i t. d .“ Jaw ną 
się staje tutaj wątpliwość pracowitego badacza; wykrywa się ona 
jeszcze wyraźniej na wielu miejscach. Z tych dw a niech śluzą za 
dow ód, że uczony Szaffarzyk niezawsze do imienia Lech jedno 
stajne przyw iązyw ał znaczenie. Oto na str. 660. Tom I. mówi: 
„mogiły są pomnikami bohaterów, zwycięzców, Lechów " —  na str. 
693. tegoż. To: „późniejsi zaś rozłicznemi imionami, Lechów, p a -  
„nów, w ładyków , żupanów, bojarów, xią żą t i t. d . oznaczani, sp ra -
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ż e  g r e c c y ,  r zy m scy ,  n ie m ie cc y  i po lscy  p isarze  byli  n i e u 
kami, a sam  ty lko  N e s to r  by ł  św ia d o m y m  i w ia r y  g o d n y m ,  
dla  t e g o ,  że  S ł o w i a n  nad W is łą  s iedzących ,  n a z w a ł  L acha
m i?  J e ż e l i  n ie b ę d z ie  d o w ie d z io n e ,  że  starszy od n ie g o  
D itm ar,  H erm a n  C on ring ,  L a m b ert  Szafnabursk i;  sp ó łc z eśn i  
O tto  F r e is in g e ń sk i ,  K o sm a s ,  G allus ,  o b a d w a  ostatn i  żyjący  
m ięd zy  S ło w ia n a m i  i sam i S ł o w i a n i e ,  n a zy w a ją c  N a d w i -  
ś l a ń c ó w  B o la n a m i ,  P o la n a m i,  P o lo n a m i ,  a ża d n e m u  z S ł o 
w ia ń s k ic h  n a r o d ó w  n ieprzyznając  N e s t o r o w e g o  na zw isk a ,  
n ieb y l i  w ie r n y m i  kronikarzam i,  lecz  sza lb ierzam i.  30)

Czyliż dla t e g o ,  że  s ię  p o d o b a ło  e ty m o lo g is to m  bez  
sk ru pu łu  brać  L e c h i t ó w  za L a c h ó w ,  is tn ien ie  L e ch a  b ę d z ie  
d o w ie d z i o n e m ?  D la  cze g o żb y to  b y ło ?  N esto r  przeznaczając  
na w o d z ó w  R a d y m icza n o m  Radyrna, W ia ty cz a n o m  W ia tk a ,  
niem ia ł  L a c h o m  nadać Lacha, g dyb y  m ia ł  o  nim tradycyje?  
B ez  w y w o d u  k r on ik arsk iego  każdy w id z i ,  że  n a w is k o  L e 
c h i t ó w  , jako  n a r o d u ,  z L e ch a  je s t  u t w o r z o n e ;  n ie m o że

„rvorvali rzec zy  dom ow e i  pospolite  i t. d .“ W  m iejscach w ielu, 
L echy  pok ładane  są w znaczeniu  panów . W  ogolności P . Szaf- 
farzyk  ostrożnie postępu je  z L ech itam i: najczęściej k ładzie  obok 
L ech itów  im iona P o la n , P o la k ó w , n ienaśladując  naszy ch , abso lu 
tnie bez d o w odów , sadow iących  L ach ó w  w  G nieźnie, a  K roatów  
w  K rakow ie. M ożnaby go n ieledw ie obw inić o ja k ą ś  w zględność 
i zby teczną skrom ność w  udzielaniu stanow czo  zdań  w łasnych, do 
czego jak o  niezm ordow any i g łęboki b ad acz , m iał n iezaprzeczone 
praw o. O  nazw isku  P o lan  ob. §. 38. tudzież rozdział V ł(. tego 
dzieła.

30) N iech mi nie będzie za  z łe  b ra n e ,  ze tu p rzy toczę sło w a  
S cb lózera  rozp raw y  o Lechu. „K iedy  historyk ja k i pow iada rzecz 
„ k tó ra  się d z ia ła  przed 800 laty ,| a której żaden przed  nim niepi- 
„ s a ł,  pow ieść  ta jeg o  podlega w ątpliw ości p ó ty , póki niepokaże 
, jak im  sposobem  ona  przez tak długi czas od nikogo nienap isana, 
„m o g ła  zostać n ieskażoną i czemu pierw si p isa rze , ci zw łaszcza , 
„ w  których ow a m aterya  w p ad a ła , nic o nićj nienam ieniłi. Jeżeli 
„ n a  ten spraw iedliw y zarzu t n ieodpow ie , pow ieść jeg o  sta je  się 
„ d o m y s ł e m :  a kiedy jeszcze  przym iesza do sw ojej histo-
„ ry i fac ta , k tó re  się  ze zdrow ym  n iezgadzają rozum em , tedy go 
„ n azw ę  z przeproszen iem  kłam cą. „ W y w ó d  hist. kryt. o L ech u .“

24*

!
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p rze to  m ieć żadnćj h is to ryczne j w a r to ś c i ,  sk o ro  Lech je s t  
is to tą  ba jeczną. A  gdy L echa  czy L acha  n ieby ło ,  to  i L c -  
ch ia  czy Lachija musi zostać k ra jem  uro jonym .

Ł a t w o  u w a ż n e m u  czyte ln ikow i h is toryi d o j r z e ć ,  że 
w  zm yślonym  L ec h u  i w  nazw isku  L e c h i tó w ,  chciano  z n a -  
leść  pochlehczo , jakieś z a d a w n io n e  K ró le s tw o  lub  X ię s tw o ,  
k tó r e g o  z o p is ó w  n a ro d ó w  S ło w ia ń sk ich  d o w ie ś ć  nigdzie  
n iem o żn a  p rzed  IX. w ie k ie m ;  u  P o la k ó w  zaś dop ie ro  
w  X . w ie k u  je d y n o w ła d z tw o  przeg ląda .  Lecz  chociażby 
n a w e t  był p ro s to p la s tą  x iążęc iem , k ró lem , L ech  w  VI. w ieku ,  
n iem asz  św ia d e c tw a ,  żeby byli Lechici ja c y ,  między n a ro 
dami W e n e d y jsk ić m i ,  czyli S ło w ia ń s k ie m i ,  bo p e w n ie b y  
o n ich  H e lm o ld  i ty lu  innych  niezamilczało.

N apotykam y tu  i o w d z ie  zdanie ,  że był czas ,  w  k t ó 
rym  w  genea log ii  Ja fe ta  chciano w y n a jd y w a ć  n a ro d o w y c h  
p ro to p la s tó w ;  lecz i ten  kanon  znalaz łby  się w  sporze  co 
do  L e c h a :  bo  jeże li p rzyszed ł w  VI. w ie k u ,  to  n ie  m ó g ł  
stać się p ro top la la s tą ,  gdyż n ie  zastał ziemi pustej. W sz a k 
że od I. w . p o  C hr. P lin iusz ,  Tacyt, a po n im  w ie lu  G re 
kó w , jeżeli n iedo k ład n ie  op isyw ali  t ę  część E u r o p y ,  to 
p rzynajm nie j  ją  za bez lu d n ą  n iemieli.  J e s t  w ię c  nazw isko  
L e c h i tó w  p o ch le b s tw e m  d yn as ty cz n e m , i jak o  pe łgack ie  
zm ien iaćby  się p o w inn o .  Z kolei w y p ad a ło b y  się n a z y 
w a ć  P ias ty tam i,  Ja g ie l lo n k a m i ,  W a z a ta m i  i t. d. A le  p o -  
cóż w yw o dz ić  k o n s e k w e n e y e ?  lepsze p o ró w n a n ie :  któryż 
to  n a ró d  w  E u r o p ie  nosi im ie  p ie rw szć j  sw ych  w ła d z c ó w  
dynasty i?

N ies tanę liżebyśm y bliżćj p ra w d y  m ó w ią c :  n a ró d  m i ę 
dzy W is łą ,  W a r t ą ,  a O d rą ,  aż do  X . w ieku ,  tak n ie d o 
s ta teczn ie  by ł op is an y ,  że go za n iezna ny  p ra w ie  przez 
w sc h o d n ic h  i zachodnich u w a ż a ć  m o ż r a ?  Ale tego  n i e z n a -  
n ia  n ie t rz eb a  za n ie is tn ien ie  u w a ż a ć ,  lecz za u jm ę  lub 
n ied o s ta tek  kron ikarsk i .  N ieby ło  też  w y raź n e g o  nieznania ,  
lecz zamilczenie  o n a ro d z ie  spoko jnym , ro ln iczym , żyjącym 
w  ro d ach  p a trya rch a ln ie  rząd zon ych ,  n ie tw orzącym  p a ń 
s tw a  i p rzez to  sam o  mniój p o tę ż n y m ,  mnićj w s p o m i n a -
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nym, bo nieburzącym św ia ta ,  *) co przecież nie je s t  hańbą. 
M ó w ił  P to lom eusz  w  II. w .  o Bulanach w e d le  W is ły ;  
odżyli ciż X . i XI. w iek u  u D itm ara, Lamberta Szafnab, 
W  Bolanach, Polanach w  P olonii nie w  Lachach, L e c b i -  
tach, nie  w  Lechij. 3I)

A leż  bo przyznajmy się do namiętnego upodobania  
w  nowościach. 32) —  Pierw ćj chwytamy niż sądzimy.  
Któraż n ow ość  od Arianizmu, H ussylyzm u, aż do M agne
tyzm u, od fi lozofowskićj aż do krawieckiej, nieznalazła  
w  P olsce  raźnych prozelitów ? któraż nieznajdzie przytułku; 
szkodliwa czy pożyteczna? n aw et  historycy więcćj s ię  za 
nią, niż za prawdą ubiegają.

Gdyby kto przed Czackim był napisał kilka s ł ó w ,  że  
S łow ian ie  ze Skandynawij przyszli z prawami, jużby może  
nie  jeden zapalczywy etym olog zagryzmolił kilka liber pa
pieru na twierdzenie, że  P olon i ,  a Laponi są jednym i tym 
samym narodem, tylko porządek syllab odmienny robi ró 
żnicę. W szyscy historycy niemieccy, tyle razy n ie w y m ie -  
nili L ec ik aw ik ó w , ile  naszych dw óch; jedynie dla w p r o -

*) Jeżeli N iem cy koniecznie  upierać  się  b ęd ą , że ich siedli
ska  m iędzy L Ibą naszli S ło w ian ie , to przynajm niej nie uw iśnie na 
nich hańba, zeby tam G erm anów  w yrżnąć lub w ynarodow ić mieli. 
Kiedy tyle ziem słow iańskich  posiedli, d la  czegóż nam  zazdroszczą 
pam ięci, że by ły  nasze.

” ) Godnem  je s t  uw agi, że lubo K onstan tyn  P orfirogenet p i
szący do r. 959., ludy słow iańsk ie  Frankom  i Sasom  p rzy leg łe  
C brobatam i n a zy w a , i posłusznem i O ttonow i w ielkiem u m ianuje; 
k ron ikarze  niem ieccy przed  nim żyjący, jem u  spó łcześn i i późniejsi 
nazw iska tego w cale nie używ ają . Mnie się i w tern w idzieć daje 
p rzekonan ie , iż ja k  od czasów , tak  je szcze  i w  w ieku X . po C hry
stusie, G recy n iedbali w cale  o w iadom ość, ja k ie  n azw iska  no szą  
dobrow oln ie  n a ro d y , lecz sami j e  w edług  upodobania  n ad aw ali; 
czem się  ich p isarze , do zagm atw ania historyi szczodrze p rzy 
łożyli.

3S) Ju ż  daw niej n azw ano  p ierw otną h istoryą polską, stajniam i 
A ngiasza, n iep rzy k ład a  się  do ich oczyszczenia p isarz, który now e 
nieczystości do zaległych przyk łada.
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wadzenia nowości, nieznanćj u dawnych polskich, spoczy
wającej ośm w ieków  w  grobie zapomnienia. 33) O pró 
żności! w rogu  prawdy! ruscy pisarze rozsądni,  po Nesto
rze zaniechali L ac h ó w ,  a nasi to  samorodnymi Lachami, 
to  znów  na Lechitów  z bajecznego źródła płynących za
mienionymi, nie przestają się bawić; a zostawiają w  za
pomnieniu  B ulanów  Ptolom eusza; d la te g o  chyba, że tu  dla 
etymologii , zbyt popu la rna ,  zbyt prosta droga.

Na zapytanie t r z e c ie : Czy godne zachowanie w historyi 
nazw iska L achów , Lechitów i  Lechij?  wtenczas dopiero 
odpowiem, gdy czytelnicy o niniejszym artykule wyrok dać 
raczą. Jeżeli zaś na zapalenie fajek niepójdzie, to odpo
w iedź ,  możeby była zbyteczną.

” ) G eograf b aw arsk i, piszący od r. 866— 890. niew ym ienin 
także ani L ac h ó w , L ech itó w , ani L ic ikaw ików , lecz W uislan  
i S leenzan . O bacz dodatki w S tar. SJow . Szaffarzyka.



O św iadczenie H edakcyi.

U roniew aż z pism czasowych dowiedzieliśmy się 
o rozkazie gabinetowym z dnia 20. Marca r. b., 
który przez ogłoszenie w pismach urzędowych 
w ciągu kilku następnych dni stanie się prawo
mocnym , a który stanowi, że pisma polskie mie
sięczne, lub w odleglejszych periodach wyda
w ane, potrzebować będą oddzielnego konsensu 
Ministra Spraw W ewnętrznych, w skutek czego  
nasz ROK przynajmnićj zatrzymanym zostanie 
we wychodzeniu, przeto ile dotychczas wydru- 
kowanóm zostało, tyle rozsełamy Szanownym Pre
numeratorom oświadczając, że dołożymy w szel
kiego starania, abyśmy za uzyskaniem konsensu 
rządowego, przez rozgłaszanie przedmiotów i pó
źniej jak dotychczas umiejętnych i naukowych 
przyczyniali się do postępu, i służyć mogli dobrój 
sprawie.

Poznań, dnia 25 .  Kwietnia 1 8 4 6 .

R e d a k c y a  Roku.

Jędrzej Moraczewskt.
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Pismo czasowe ROK wychodzi w  ostatnim dnin każdego 
miesiąca w poszytack wynoszących około pięć arkuszy. Mozę 
być zapisywane na wszystkich urzędach pocztow ych, jako tez 
w  księgarniach krajowych i zagranicznych, Cena pocztowa 
i księgarska w  krajach pruskich, wynosi 3 talary półrocznie, 
w  krajach zaś innych, w zrasta w miarę odległości, i kosztów 
przesełki.

Z lat poprzednich, a mianowicie z 1843., 1844, i 1843. prze- 
dajemy rów nie całkowite egzemplarze jak  pojedyncze poszyty, 
dziesięcioarkuszowe po 1 ta l., a pięćarkuszowe po 15 sgr.

Wszelkie listy i artykuły do Redakcyi prosimy przesełać 
pod naszym adresem. Należylości przypadające Redakcyi, od
biera nasza księgarnia, ja k  również w ypłaca honoraria.

Księgarnia 1 Drukarnia
N. Kamieński i  Spółka.


